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D O M  P R A S Y

Mecz z Węgrami będzie bezsprzecz­
nie dla nas bardzo ciężki, już zeszło­
roczna ■— z trudem wywalczony re­
mis — w sezonie w  którym biliśmy 
wszystkich i ywali, mówi bardzo wie­
le. Oczywiście własny ring i publicz­
ność sa w boksie tak bardzo ważny­
mi czynnikami, że atuty te moga za­
ważyć na ostatecznym wyniku.

*

P r o g n o sty k i sa  n iezm iern ie  trudne.
Musimy być przyszykowani na poraż­
kę, a jednocześnie mamy pełne pra­
wo marzyć nawet o wysokim zw y­
cięstwie. Przepowiednie sa szczegól­
nie ryzykownie w niższych wagach, 
w których może już zapaść rozstrzy­
gniecie co do ogólnego wyniku.

Nie staiem y przeciw Węgrom w naj­
silniejszym składzie. Zabraknie Rot- 
liolca, przypuszczalnie i Piiata, a Czor-

WŁOCĘt DEM EZ
za m a w ia  się na śniegu Zakopiańskir>

Zakopane, 7 luty. 
W szystkie państwa są już w Zako­

panem — pi wyjechali Finowie, Jugo­
słowianie, W ęgrzy, naturalnie ma 
wszyscy jeszcze w komplecie.

W szystkie bez wyjątku są zadowo­
lone z opieki, hotelów i utrzymania, 
Każda drużyna ma swego towarzysza, 
który nie odstępuje jej na krok, jes) 
tłoinaczem, pośrednikiem, niańką. Tor 
w arzysz taki w iada przy tym języr 
kiem państwa, któremu towarzyszy, 
naw et jeśli to jest Norwegia lub Szwe 
cia. Nawet Finowie mieli mieć takie­
go wymarzonego towarzysza, który 
jednak w ostatniej chwili zawiódł.

_  _ ^

W  poniedz ałek odbyte się general­
na narada PZN, na której postanowio­
no wyruszyć la poszukiwanie tras re­
zerwowych Śniegu jest bowiem mało 
i trzeba być przygotowanym na ewen 
tuainość, że .,18“ i „50“ nie będzie moż 
na rozegrać w okolicach stadionu kro- 
kwiańskiego.

Już pierwsze taka wypruwa uspo­
koiła wszystkich o- losy FIS. Ruszyła 
ona do Jaworzyny. Po powrocie po­
wiedział mi członek tej ekspedycji p. 
Loteczko, twmrca Krokwi:

„Proszę pana, tam można zrobić nie 
tylko 50, aie bieg 250 kim. w jednej

pętli. Śniegu jest dosyć, tereny roz­
maite, interesujące".

Zresztą chwilowo pesymizm PZN 
jest orzedwczesny. Trener szwedzki 
Stolpe który ruszył dziś ze swymi 
chłopcami na rekonesans pod Regle w 
kierunku Gubałówki, a więc tam. gdzie 
mają być biegi, powiedział po powro­
cie:

„No, na orak śniegu nie macie się 
co s k a r ó ć “.

Jeśli Szwedom wwstarczy — to 
wystarczy Skandynawom. A jeśli w y­
starczy Skandynawom, to i innym ma­
ciom.

Pesymistą jest kierownik biegu 18 
kinu, p . Schiele.

„W yprałem taką piękną „18“ — mó- 
wri — i nic z tego. Jeśli najpóźniej w 
poniedziałek spadnie śnieg tak ze 
20 ctm, to będziemy pracowmli w no 
cy przy pochodniach i przygotujemy 
wszystko. Jeśli śniegu nie będzie, 
trzeba będzie przenieść bieg.

Najwięcej szans ma trasa rezerwo­
wa na północnych stokach Gubałów­
ki, gdz.e śniegu jest stosunkowo dużo, 
a kolejką zębata można dowieźć za­
wodników" i publiczność na start.

Na rekonesans ruszył tam w środę 
kierownik „50“ p. Oppenheim.

I W Sieniawce, koło Chabówki, jest

ST A N ISZ E W SK I  WI  JECHAŁ DO BERLINA
ip to w a rzystw ie  trenera P ctk iew icza , na za w o d y  dn. 9-go

w hali

POLSKA DRUŻYNA N ARCIARSKA
W REPREZENTACYJNYCH STROJACH

P ie rw szy  oa lew ej: S tanisław  M arusarz, od praw ej: B ronek C zech i dyr. K asztelew icz

ANGIELSKI K A N A D Y J C Z Y K  KELLY
misa obroną W ą g r ó w  na m eczu  1:0

E D W A P D  N O W A C K I
N ajlepszy  biegacz polski 

na nurtach

iel trochę śniegu i tam może być

Poszukiwanie tras sprawia niezmier 
nie wdele kłopotu organizatorom,, trze 
ba bowiem nietylko wybrać trasy, ale 
je wyznaczyć, przetorować, przygoto­
wać i narysować profile. Dla samej 
sztafety jest np. aż 5 ewentualności.

-#■
Trasa zjazdowa była teoretycznie 

we w'torek zamknięta, nie na Wjęle 
to się jednak zdało. Drużyna szwaj­
carska W'eszla na szczyt Kasprowego 
i zaczęła zjeżdżać. Kto mógł ją za­
trzymać, zwłaszcza, że był taki lód, 
że niewrpraw ny narciarz nie mógł się 
utrzymać na stoku i zsuwał się kiika- 
set metrów na plecach. „Żywy lód“, 
jak bvło napisane u wejścia do kolej­
ki.

Spróbował zjazdu najpierw  kierow­
nik zespołu Glatthardt i kazał Daniom 
zdjąć narty  i zejść na piechotę. Byto 
za twardo. Rominger zrobił trzy  kri- 
stianie, od połowy stoku „w.iciął* szu­
sa i tyle go było widać. W ‘ ślad za 
nim ruszyli Niemcy, a w Dołudme 
zjeżdżali już wszyscy. Skarżyli się po 
teni na trudne warunki: lód, w'ąskość 
przesmyków między karmieniami (ka­

mienie te będą zresztą odgrodzone li­
nami).

St. R. PLAKAT F. I. S.
W 1  » I M M — ■ W M M —

Czy wygramy l i  ty u
Ostatni mecz przegraliśmy w 

Polsce cztery lata temu. Był to 
mecz z Niemcami (6:10 — W arsza­
wa 1.9 1935).

11 meczów z rzędu wygrała 
w  Polsce nasza repreezntacja.

*

Mecz z W ęgrami wwkracza poza 
ramy przeciętnego miedzypaństw cswe- 
go spotkania. Składa sie na to kilka 
czynników'. Po pierwsze klasa prze­
ciwnika. W ęgrzy tak jak i Polska nie 
posiadaja boksu zawodowego — a 
wiec rezultat meczu będzie istotnym 
wykładnikiem sił pieśeiarstw'a obu 
krajów.

Właśnie dlatego mecz ten ma tak 
spec\ficznv charakter i nie można go 
porównywać ze spotkaniami z Niem­
cami. czy też Italia, gdzie przecież 
istnieie ciaglv odpływ amatorów do 
obozu zawodowego.

Drugi w'ażny czynnik — to być mo­
że pierwsze porówmanie sił i próba 
przed mistrzostwami w Dublinie, pod­
czas których W ęgrzy niewątpliwie bę­
dą sie starali odegrać nie mniejsza od 
Polaków role.

Trzeci — na pozór błahy, a(e w 
gruncie rzeczy nie dajac” s.ę lekce­
ważyć — to ppzycja p. Kaiikowskiego 
w międzynarodowym boksie am ator­
skim .'O pinia W ęgra niewątpliwie jest 
dla nas cenna, chociażby przv ustawia 
niu drużyny na mecz z Ameryka.

tek startuje ao niedawmo przebytej [ 
chorobie.

Spróbujmy jednak ocenić szanse za-, 
wodników. A wiec:

Jasiński — Podany
Podany ubiegłego roku w ygrał za­

służenie z Sobkowiakiem. Wprawdzie, 
Sobkowiak już wówczas przechodził 
kryzys spadku formy, ale nawet ten 
zeszłoroczny Sopkowias był na pew­
no jeszcze ,epszy od dzisiejszego Ja ­
sińskiego. Na meczu z Holandia był 
on raczej słaby i o ile osta.nio me po­
prawił formy, truano myśleć aby po­
konał Węgra. W każdym razie sa tu 
pewmiejsze punkty w igierskie niż pol­
skie.

Koziołek — Bondy
Pojedynek Koziołka z Bondym może 

mieć właśnie decydujące znaczenie 
dla ostatecznego wwniku. Koziołek 
wygrał w Budapeszcie dwie rundy i 
zasłużył na zwycięstwo, którego mu 
odmówiono. Teraz kolej na rew"auż. 
Koziołek staje na trudnej pozycji, ale 
bynajmniej nie straconej z góry. Jeśli 
iest w dobrej kondycji fizycznej mecz 
powinien wygrać.

(Dokończenie na str. 2-ej).
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Czy wygramy?
(D ok oń czen ie  artyk u łu  ze str . 1-ej)

Czortek — Frłgyes 
F rigyei waiczyć bedzie z Czori- 

kiem. Na szczęście pogłoski jakoby 
Czortek nie mógł startow ać okazały 
sie nieścisłe, kmbitny żołnierz, mimo 
niedawno przebytej choroby, sianie na 
ringu w  Poznaniu. Oczywiście w tych 
warunkach trudno wymagać od nie­
go zbyt wiele. P rzegrał przecież w Bu 
dapeszcie. Czy jeszcze raz ulegnie? 
Czy niesłychana żywotność i ambicja 
Czortka doprowadzą go do sukcesu?) 
Raczej należy wątpić. Frigyes jest na-j 
prawdę klasa, nadto góruje nad Czort-! 
kiem warunkami fizycznymi — ma 
dłuższe rece. W ygrana Czortka była­
by dużym sukcesem. Musimy sie jed­
nak poważnie liczyć ze strata  nun- 
tków w wadze piórkowej.

Woźniakiewicz — Mandi

przewagę moralna i własnego ringu, 
ale Wegiei jest naprawdę groźny i 
trzeba sie liczyć z możliwością poraż­
ki Polaka. ■

Szymura - -  Szigeti 
Jeszcze jedna zagadka... Szymura 

— Szigeti. I w tym wypadku wszel­
kie teoretyczne rozważania przeina

Węgrzy jadą rłn i optymizmu
Korespundencja własna Przeglądu Sportowego

Budapeszt, 5 luty. 
skończyły się mistrzostwa druży­

nowe, które od wielu tygodni trzyma 
ły w  napięciu węgierskie koła spor­
towe. Mała hala tram wajarzy, gdzie

l \ l C  t w U t  ^  L.y W ły ll  V  1 U i i  VY u Z / H l l l U  U 1 C 11 u  i • *  t j  • ,  t  *wiaia za młodym Szymurą, ale bokser od bożego Narodzenia toczyły się

Mandi skrzyżuje 
niakiewiczem — i  wiec z bardzo dziś 
poważna firma. Prugnostyk znów nie­
słychanie trudny. Woźniakiewicz po­
trafi zaskoczyć przeciwnika, wybić go 
z uderzenia, wprowadzić taki chaos, że 
często caiy plan taktyczny najlepsze­
go technika przemieni w niwecz. Teo 
retycznie musimy sie liczyć z porażką 
Woźniakiewicza, ale w duchu mamy 
naćzieie, że wyjdzie on z walki zw y­
cięsko. Mandi przegrał w r. ub. z Ko­
walskim, co wskazywałoby, że nie jest 
taki straszny jak go maluja.

Kulczyński — Deli
O Kolczyńskiego jesteśmy spokojni. 

Jego przeciwnik Deli iest wprawdzie 
zupełnie nieznany — ale chyba na ko­
lanie nie rodzą się mistrzowie...

Pisarski — Jaki.s 
łakiłs już raz przegrał z Pisarskim, 

ale nie zapominajmy że stało sie to 
na skutek dość szczęśliwego ciosu Po-

z tak wielka rutyną jak Szigeti za­
wsze zdolny jest do niespodzianek. 

Białkowski — Sarkozy
W wadze ciężkiej walczy zupełnie 

nam nieznany następca Nagyego — 
Sarkozy. Piłata zastąpi Białkowski. 
Czy możemy wymagać zwycięstwa 
międzynarodowego od boksera — któ- 

! rv kilka dni temu przegrał w kraju ze 
i Szkwarkowskim?
I A wiec, po co wystawiać Białkow- 

, . . . .  . skiego? Czv nie ma lepszych. Może
reKawuęetf m iz -  | ŁukowskL- W ęgrowski? Takie pyta­

nie zadaliśmy mir Mirzyńskienui.
— W szyscy oni sa jednakowo sła­

bi... usłyszeliśmy odpowiedź.
Być może... ale czy nie można by 

sie o tym przekonać. Przed meczem 
międzypaństwowym przydałyby się 
eliminacje w wagach ciężkich. Aż 
czterech zawodników jest do wypró­
bowania, jako zastępców Piłata.

Trzeba teraz postarać sie zbilanso­
wać powyższe wywody. A wiec pierw­
szy ma głos optymista:

— \Vvgramy 12:4, przegryw , tylko 
Jasiński i Białkowski. Nieco mniej go­
rący optymista dodaje jeszcze prze­
grana Woznfamewicza z Mandim i 
koryguje wynik na 10:6. Jeszcze in­
ny przepowiada porażkę Koziołka i 
remis 8:8.

A pesym ista? Ten ma prawi liczyć 
tylko na tewne zwycięstwo Kolczyń­
skiego. W szystkie inne walki stoją

l ^ a .  Oba obozy sygnalizują dobra Przecież Pod znakiem zapytania.
fornie swych pupili. Pisarski posiada < K. Gryżewski

walki, byta zawsze przepełniona. Z 
zadowoleniem można było stwierdzić, 
że mimo usunięcia się popularnych mi 
strzów jak Enekes i Harangi, sport 
pięściarski zyskuje w  kraju stale na 
popularności.

Kiedy dziś wieczorem, po zakończę 
niu ostatnich spotkań, opuszczaliśmy 
halę BSZKRT wpadła nam w ucho na 
stępującą uwaga: „wszystko było ład 
ne, ale co 12 lutego z Polakami?11...

— Może pan być spokojny — pada 
odpowiedzieć jednego z działaczy — 
tam na pewno wygramy!

Odpowiedź ta charakteryzuje na­
strój zawsze optymistycznych, wie­
rzących w przyszłość Węgrów. W ie­
rzą zawsze w zwycięstwo, nawet gdy 
przeciwnik jest silny. Dziwna naro­
dowa cecha, odznajdujemv ją nie tyl­
ko w  sporcie, ale i w codziennym ży­
ciu.

Nie brak naturalnie trzeźwych fa­
chowców, którzy na spraw y spoglą­
dają przez pryzm at mniej uczuciowy.
1 eniej więc zasięgnąć u nich języka, 
niż gubić się w radosnym optymiz­
mie szarego tłumu. Do tego pokroju 
fachowców należy doskonały sędzia 
bez przydziału klubowego p. Robert 
Eisner, który umie ocenić szanse na 
zimno.

WSPANIAŁE PRZYGOTOWANIE
— Bokserzy węgierscy mają tytn 

azem za sobą doskonały trening.
W szyscy zawodnicy zostali zmobili­
zowani i w każdej kategorii pracowa 
no uczciwie już od października. W

tych 5—6 tygodnach dostrzegliśmy 
pięknie rozwijające się młode siły, 
przy stopniowym wypieraniu starych, 
wyczerpanych zawodników. Dla fa­
chowców ważną rzeczą było stw ier­
dzenie, że *w obliczu walki z Polską

Kapitan związku Arnad Forray jest 
optymistą z urzędu. Liczy na zwy­
cięstwa. Nie ma w tym nic dziwne­
go, wódz musi przecież wierzyć w 
swą siłę.

Jeden z najwybitniejszych dzienni-
odpada konieczność przeprow adzania, karzy sportowych, red. Ferdynand
treningów związkowych, gdyż w bo­
jach o mistrzostwo drużynowe zawód 
nicy nabywali konieczne im walory.

— Pięściarze, których zobaczy Poz 
nań będą więc wszyscy w  szczyto­
wej swej formie, w pierwszorzędnej 
kondycji. Jeśli mimo to przegramy, 
to trzeba będzie uznać chwilową wyż 
szość naszego znakomitego rywala.

Culi mówi nam:
— My dziennikarze musimy być o- 

Strożni w wypowiadaniu naszych u- 
wag. Każdemu wolno kierować się 
nastrojami, tylko nie nam. By móc o- 
lzec coś wiążącego trzeba by znać 
formę naszych polskich przyjaciół. 
Znarny ich wspaniale zagraniczne 
zwycięstwa, jaki jednak jest ich obec

Przegrana nasza nie jest jednak lny  poziom — tego nie wiemy. Mam 
sprawą przesądzoną. Reprezentanci wielkie zaufanie do bokserów węgier 
nasi w niższych wagach są znakomici' skich. Reprezentanci niższych wag 
i nie dadzą się pobić. Jeśli Deli, j wykazali już parokrotnie swą „przy- 

czy może Sarkozy odniesie j datność", a dziś są lepsi niż kiedykolMandi
niespodziewane zwycięstwo — wów­
czas możemy mecz wygrać. Zbyt 
wielkich widoków jednak nie ma. Nie 
widziałem w roku bieżącym Pola­
ków, jednak na podstawie wyników 
icli przyjąć muszę, że są w  dobrej for 
mie.

OPTYMIZM U WSZYSTKICH
Przedstawiciel ETC Barinka, nie 

bawi sie w proroctwa, powiada skrom 
nie:

— Od świat Bożego Narodzenia ży 
jemy jak asceci. Duch, harmonia, ko 
leżeństwo są w drużynie naszej po­
dziwu godne...

Najwięcej razy w  barwach Polski 
startow ał P iłat — 20. Chmielewski i 
Czortek po 16 razy, Rotholc 14, Atai- 
chrzycki 13, Sobkowiak 12, forlafiski, 
Sipintki i Pisarski po 11, Arski. Sewe- 
ryniak, Kajnar, Szymura i Kolczyński 
po 10.

7  w s p o m n i e ń 9 9

Siedem dotychczasowych me­
czów z Węgrami — to wielki 
szmat historii boksu polskiego. Od 
świeźamy go w pamięci Czytelni­
ków — wspomnieniami głównych 
bohaterów spotkań.
R. 1 9 2 8  —  B u d a p e s z t  —  5,11

A rtu r S e id e l
,,.P rzy  s tan ie  9 :1  d la  W ęgrów  6tanąłem  do 

walki t e  Springiem  —  p isał do nas 5-go  li­
s topada 1928 r .  z  B udapesztu, dzieląc się 
w rażeniam i z  p ierw szego m eczu Potetaa —  
W ęgry, n asz  rep rezen tan t w agł średniej, A rtur 
Sddel.

...P o  pierw szych czterech  w alkach , stan  
meczu brzm iał 8:0 d la gospodarzy , ale wynik 
tbn nie od zw ierciadła! zupełnie przebiegu po­
szczególnych pojedynków , ani też  stosunku 
j i ł  w alczących. Z am iast 0 :8  pow inno było 
Syć 4 :4 , a  w ów czas p o rażka  5 :11 zam ieni­
łaby  s ię  w  zw ycięstw o 9 :7 . ForlańskI zosta ł 
w bezprzykładny sposób skrzyw dzony w  w al­
iza * Enekesem , a  Górnem u po p rostu  z rab o ­
w ano p iękne zw ycięstw o nad Szobolew szkym .

T a  k rzyw da zdeprym ow ała następnych, w 
każdym  bądź raz ie  w ytrąciła  z rów now agi. 
Arskl nie w ykorzystał sw ojej wletklej szansy, 
nie tra fia ją c  zam roczonego przeciw nika, k tó - 
rego  gong u ra to w a ł przed wyliczeniem  I k tó ­
ry  później p rzetrzym ał kry tyczne chwile, a 
naw et dał słę we znaki Polakow i. Po czterech 
w alkach podczas p rzerw y odwiedził nas w 
sza tn i poseł Polski w Budapeszcie, min. Igna­
cy  M atuszew ski, k tó ry  podtrzym ał nas na du­
chu. W izyta pana posła pokrzep iła  nas, ale 
nie p rzyw róciła rów now agi.

Gdy stanąłem  do w ałki ze Springiem, W ę-

łem bardzo  m łody, o boksie n ie m iałem  w iel­
kiego po jęcia, byłetn zupełnie bez szans. Ale 
o jednym  zapom nieli w szyscy: że  Rudzki
w ałczył już  p rzed  w rep rezen tac ji, że
znokautow ał dobrego  Lindenheim a (P olska — 
Aus- ria  w  C ho:zow ie). Nie zapom nę z re sz tą  
nigdy tego m om entu: podchodzi do mnie
red. Junosza, g ra tu lu je  ml 1 pow iada do  k tó ­
regoś z  naszych  k ierow ników  —  nie byłbym 
nigdy przypuszczał, że Rudzki umie rów nież 
nokautow ać!

—  Ale walczę z Szabo w Poznaniu . W alka 
to była w ariacka , niesłychanie szybka. Wiem, 
że w pewnym  m omencie obaj siedzieliśm y na 
deskach. W net się jednak  przekonałem , że 
pogrom ca G órnego z m istrzostw  Europy nie 
je s t taki s tra szn y ... Nie m iał absolu tn ie  c io­
su, a  w trzecim  s ta rc iu  n ie is tn ia ł praw ie na 
ringu. W ygrałem  w ysoko. Do rep rezen ta ­
cji dostałem  się  w ów czas —  naw iasem  m ó­
w iąc — ty tko z  pow odu operacji G órnego 
(ślepa k iszk a ). (h r)

R. 1 9 3 4  —  B u d a p e s z t  —  6:10
A dam  S ew ery n ia k

T rzy  [zwycięstwa odnieśli d la  naszych barwr: 
Rotholc, Sew eryniak i M ajchrzyckl. Po  w ra ­
żenia zw racam y się  d o  Sewerynialka. Był 
przecież przez w iele la t o s to ją  naszej d ruży­
ny, na W ęgrach zdobył dużo punktów .

— Nie wiele, n iestety , pozosta ło  ml w  p a ­
mięci — odpow iada Sew eryniak —  z tego  m e­
czu. Odbył się on w  p a rę  dni po m istrzo­
stw ach Europy, w szyscy mieH boksu po sam e 
uszy. Chciało się w szystkim  jak  najszybciej 
w racać do dom ów . W szyscy p raw ie  byli p rze­
męczeni poprzednim i w alkam i, podczas gdy 
W ęgrzy w ystaw ili k ilku zaw odników , k tórzy  
w turn ieju  m istrzow skim  udziału nie brali.

Obok Chm ielewskiego, k tó ry  był w ów czas

w alczył w ów czas w w adze ciężkiej W ocka z a ­
m iast niedysponow anego P iła ta . Sprow adzono 
go na gw ałt, bow iem  s ta r t  Plilata okaza ł s ię  
niemożliwym w osta tn ie j chwili. P rzy jecha ł 
zupełnie n ieprzygotow any, a le  spełń it sw ój 
obow iązek jak  praw dziw y spo rtow iec... Mr.

R. 1 9 3 5  —  P o z n a ń  —  9:7
S ta n is ła w  P lla t

S tan isław  P iła t je st s tanow czo  w  złym hu 
m orze. Do Szwecji pojechał już  z  ch o rą  le­
w ą; s ta rc ie  z  T andberg iem  zrobiło  sw oje.

Odnowiła się zeszłoroczna k on tuz ja . W daw  
nym  m iejscu z łam ania  (kciuk), n astąp iło  obec 
nie b. bolesne stłuczenie, a  w  zw iązku z  <tym 
silne opuchnięcie. O rzeczenia lekarzy brzm ią;
nagrzew ać  1 poczekać. Ręka musi odpocząć. | znajdow ałem  nigdy pochlebnej oceny.

g lef oczywiście był pupilem publiczności, k tó - j re^ rw o w y m , jedynym  wypoczętym  zaw odnl- 
ra  dopingując  go. pom agała  m u bardzo. W al- , kJem b tem ja  Stalo gię t0 p rzypadkiem . Zo- 
ka  była zupełnie w yrów nana i o trzym ała  j Sfa »em w yelim inow any pierw szego dn ia  ml- 
uczciwy wynik n ie rozstrzygn ięty . W idowni to j str7Q5tw. W alczyłem z W łochem C elegato, 
nie zadow oliło . D opatryw ała  się krzyw dy któ rv  w czasie w alki uderzył mnie g łow ą, 
sw ego ulubieńca. Afront ten przyją łem  do j sk u tek  był taki. że  rozbił sob ie  kość nosow ą, 
se rca  bo leśn ie... Potem  Tom aszew ski zdobył . W afkę p rzerw ano , nie u legało  w ątpliw ości, 
punkt n a  K ristonle, a  znokautow ał | że p rzyznaj4 m i w y g ran ą , a ż  tu  najn iespo-
Relem ena. Pam iętam , jak  W ęgier podbród ­
kiem do tknął desek i ręce rozpostarł.

Od w izyty p . posła  zaczęło  się natn po­
wodzić lep ie j... <Lo)

R. 1-929 —  W a r s z a w a  —  3:8
Jan  A rsk l

Wfeftl, bardzo  w ielu w idzów  dzisiejszych 
spotkań p ięściarsk ich  pam ięta  sym patyczną 
sylw etkę Askiego, k tó reg o  ukazanie się na 
ringu  w itano zaw sze oklaskam i i k tó ry  od­
szedł, gdy spostrzeg ł się , że już czas zrobić 
miejsc® m łodszym . Zw racam y się do niego 
O w spom nienia.

—Co pan  przypora i n \  sobie z  pierw szego 
m ocni rew anżow ego w W arszaw ie w roku 
1929, w którym  w ałczył pan z E ndre‘ym? 
Miał w alczyć T akay , lecz nie przyjechał.

—« N iestety, z tego  m eczu nie wiele parni? 
tam , jak  z resz tą  ze w szystkich w alk roze­
granych w ,,d o m u ". Im prow izow ać jak o ś  nie 
umiem. C hętnie wspom nę na tom iast, jak  to 
zrem isowałem  w B udapeszcie z Bal as z em w 
pierw szym  m iędzypaństw ow ym  spo tkan iu  z 
W ęgram i. W aJkę tę zapam iętałem  na całe 
życie.

W ychodziliśm y w ów czas w św iat. Plę- 
śclanstw o polskie robiło  p ierw sze kroki na 
•ren!® m iędzynarodow ej. Mój przeciw nik na 
rzucił «zalone tem po. Koledzy w niższych 
w agach w alki swe p rzegrali, zanosiło  się na 
k a tastro fę , gdyż gospodarze  prow adzili 8 :0. 
W drugim  s ta rc iu  opanow ałem  sy tuac ję  1 po j 
słałem  przeciw nika do  9 na  deski. Po  raz 
pierw szy poznałem  wpływ  oszałam iających 
okrzyków  publiczności, k tó ra  swym  rykiem  t 
poderw ała  nieprzytom nego B alasza z desek. 
W trzecim  s ta rc iu  miałem rów nież p rzew agę, 
lecz n ie  znalazłem  uznan ia  u sędziów , k tórzy  
przyznali ml ty lko  rem is.

Po  w a k e  —  jeszcze w ringu — odczułem j 
piekielne p ragn ien ie , jakby  ml kto do  g a rd ła  i 
lał ołów  roztop iony . Była to  nasza pierw- * 
sza w ycieczka do B udapesztu , do  W egler \ 
k ra ju  papryk i. Brak było nam  dośw iadczę- 
nia. to  też  jeszcze po pow rocie do do~ u ' 
przez dw a tygodnie gasiłem  p ragn ien ie . To 
uczucie nag łego  p ragn ien ia  po w yczerptiją- 
cym wysHku fizycznym n a jtrw a le j zapam ię­
tałem , a w spom inam  o nim, aby  ostrzec 
m łodszych kolegów , zalecając  im jak  n a jd a ­
lej Idącą ostrożność przy w yjazdach z a g ra ­
nicę. (sł)

R. 1931 —  P o z n a ń  —  10:6
Jerzy  R udzki

Na katow ickich  peronach —  jak  zw ykle o 
te j p o r te  —  olbrzym i ruch. N iedarm o Ka­
towic® szczycą się  najruchliw szym  dw orcem  
w Polsce. W tak  wielkim tłoku znaleźć ko- 

—  niem ożliwe- Tym  w iększa radość, 
gdy  k to ś znajom y sam  , ,naw in ie"  s ię ...  T ak  
było t  Rudzkim, k tó ry  p rzy jechał do K ato­
wic, by s tąd  podążyć do  Rybnika ze swą 
ósem ką (te raz  I K. B .) , na  m ecz tow arzyski 
% R. T. S.

— jak! będzie num er kolejny  dzisiejszej 
nasze j w alki —  pytam y niespożytego bokse­
ra?

  Nr 234! — odpow iąda  św lętochłow lcza
nln bez nam ysłu. W tym  —  ciągn ie  da le j — 
16 przegranych  i 18 w alk rem isow ych; w al­
cz# już  1 1  lat!

—  A w ystępam i nasze j reprezen tac ji pań ­
stw ow ej in te resu je  się pan jeszcze?

—. N aturaln ie! Specjalnie c iekaw ią mnie 
m ecze polsko-w ęgiersk ie. Dobrze, że ml się 
o tym  w spom niało. Niech pan ml się p o s ta ­
r a  o num er , ,P rzeg lą d u "  z  roku 31. num er z 
połow y m arca. T am  był olbrzym ich rozm ia­
rów  w yw iad p t .  „ Jerzy  Rudzki —  pogrom ca 
m istrza  Europy S zab o " . G azetę zagubiłem  
gdzieś w  w ojsku.

— Opowiedzieć coś Panu o tej walce? By-

dziew aniej, po p ro teście  W łochów, mnie zdy­
skw alifikow ano — a  C elegato przeszedł do n a ­
stępnej rundy!

T ak  to, mimo iż byłem  w  znakom itej fo r­
mie. znalazłem  się poza ram am i tu rn ie ju . W 
pierw szej chwili nie -wiedziałem ja k  się po ­
cieszyć. Do B udapesztu  jechałem  w szczyto­
wej form ie, w idziano w e mnie jednego z fa ­
w orytów . Aż nag le  tak i pech ... Postanow iłem  
sobie więc na  m eczu z  W ęgram i pow etow ać 
krzyw dy i form ę sw o ją  zadem onstrow ać na 
P erczelu . Udało mi się to w  zupełności. W y­
grałem  wysoko.

Co do reszty  spo tkań  pam iętam  ty lko , że

— Panie P iła t, m ówm y o czym ś przyjem ­
niejszym . Jak  tam  byto n a  meczni z
w r .  łPSS-tym?

—  Oh w  Poznaniu  — podchw ycił od razu  
nasz  ,,w ielko!ud". T o  by t jeden  z  na jładn iej­
szych m eczów  w  m oim  życiu.

— ??
—  F urora! P an  K ankowszky zdenerw ow ał 

się  tak dalece, że  w  pew nym  m om encie — 
chcąc w  docznie  poddać Szabo —  rzucił na 
ring  sw ój kapelusz! Sędzia n ie p rzerw ał jed ­
nak  w a k i .  Nie chcąc tracić  d rog iego  czasu, 
kopnął kapelusz, k tó ry  pięknym  lukiem za­
w ędrow ał na  w idow nię. Działo się to  w d ru ­
gim s ta rc iu . Pod koniec rundy  chwyciłem 
M adziara prostym  w szczękę, ten poszedł po 
ra z  trzeci na  deski i nokau t! W rzaw a. S tra ­
szna  w rzaw a! T eg »  się  w idocznie n ie spo­
dziew ali po mnie.

Nie m ogłem  6ię w ydostać  ż  ringu. P o  tym  
moje 90 kg . frunęły k ilkakro tn ie  w  pow ietrze .

—  Ach, to  byt s tanow czo  najładn iejszy  
m ecz... —  w zdycha P ła t .

— W ogóte o m eczach z  W ęgram i mówię 
b. chętn ie. Mecz w  r. 35 w  Budapeszcie. 
Nasze m urow ane asy  p rzeg ryw ają  (m ucha, 
kogut i p ió ików lec), jedsdemy z  m istrzostw  
Europy, zanosi s ię  n a  grubszy  „ sk a n d a l" . 
W idmo pogrom u znika Jednak, a dw a punk­
ty , potrzebne nam  do  rem isu  zdobyłem  ja , 
dzięki zw ycięstw u, nad n iezbyt fa ir  w a lczą­
cym Nagym . P reze s  M irzyńskl pocałow ał 
mnie w tedy  i  g o rą co  g ra tu lo w a ł zw ycię­
s tw a.

R. 1 9 3 7  —  W a r s z a w a  —  1 0 :6
S ta n is ła w

W o źn ia k iew icz
N ajw iększą sensacją  tego  spo tkan ia  była 

porażka, jak ie j doznał m istrz  olim pijski, Ha­
rang i, z pięści W oźniakiew icza. Do tego  więc 
b o h a te ra  m eczu zw racam y 6lę po  w spom nie­
nia.

— T o była jedna  z  najm ilszych d la  mnie 
chwil, gdy sędzią ogłosił m oją w y g ran ą . P a ­

m iętam  m om ent p rezen tacji przed  sam ą w alką. 
Zapow iedziano z jednej strony  H arangiego, 
m istrza  św iata , z  d rug ie j skrom nie, bez ż ad ­
nego ty tu łu , W oźniakiew icza. Byłem w ów czas 
w b ardzo  dob re j form ie, m iałem  za  sobą  sze­
reg  sukcesów  m iędzynarodow ych, nic było 
pow odu obaw iać się przeciw nika. M yślałem 
ty lko , jak  pokonać m istrza .

Zw ycięstwo nad  Haramglm było d la  mnie 
podw ójnym  celem przed m eczem. Raz zwy­
cięstw o d la barw  narodow ych, a z  drug iej 
strony  pow iedziano ml przed w alką, że od 
tego  zależy mój w yjazd  do  M ediolanu, mój 
udział w m istrzostw ach  Europy. Dałem więc 
z  siebie w szystko, w idziałem  bowiem , że p a ­
trzy  na  mnie p. Kankowskl, a  u niego nie

wiek!
— Wstawienie nowicjuszy do wag 

wyższych — powiada dalej nasz ko­
lega — nie osłabia bitności drużyny. 
W ręcz przeciwnie. Starzy byli nieco 
zmanierowani i bez wiary. Deli i Sar 
kozy są z innego materiału. Jeśli od­
waga i duch ofenzywny przedstawia 
ją w boksie jakąś wartość, to te 
właśnie atuty są w  ich ręku.

REMIS BYŁBY SUKCESEM
— Jaki będzie wynik? Nie jestem 

prorokiem. Polska należy do najlep­
szych nacji’ bokserskich, toteż rezul­
tat remisowy byłby dla nas już pięk­
nym sukcesem

Prasa węgierska jest na ogół opty­
mistyczna. Liczy na zwycięstwo. 
Skład oceniany jest oozytywnie.

Bokserom reprezentacyjnym nie 
wolno udzielać wywiadów przed wal 
ką. To jest słuszne. Zadaniem ich 
jest dzielnie walczyć a nie — mówić.

Oto mamy np. takiego Podany‘ego. 
Światem jego jest służba kolejowa, a 
po służbie — sala treningowa. W  ży 
ciu codziennym jest wesołym chłop­
cem, gdy iednak w  pobliżu jego znaj­
dzie się dziennikarz, język jego sztyw 
meje Podobno nie posiada żadnych 
pasji Nie pije, nie sra, jest typem 
uczciwego, pracowitego robotnika, 
który wyżywa się w sporcie Niena­
widzi podobno psów.

Imre Mandi z FTC mówi chetnie o 
sobie samym i o innych. Mandi j' st 
wrażliwy na ciosy i dlatego też szlifu 
je swą technikę, by... ich uniknąć. 
Dlatego też opowieść jego o Deli na­
biera specjalnego posmaku.' Posłu­
chajmy.

KIM JEST DELI?
— Deli pobił mrtię. Jak tego doko­

nał?... Deli bije, bije i bije. Sam pa 
trzy  z rozsze-zonymi gałkami wprost 
w ciosy, które otrzymuje. Gdybym 
ja to umiał.- Liczne ciosy, jeśli na­
wet nie są Loiesne pozostawiają jed 
nak pewne ślady. Gdy jednak Deli o- 
trzyma kilka porządnych uderzeń nau 
czy się może zerkać ostrożnie z poza 
rękawic. Chłopak ten nie utnie na- 
v, et_ należycie ocenić jakim błogosła­
wieństwem jest dla niego niezachwia­
na wiara we własne siły.

Mandi daje tym najbardziej trafną 
k iy tjk ę  Deii‘ego. Z niecierpliwością o- 
czekuje on sygnału rozpoczęcia walki. 
Ledwie przebrzmi gong już izuca się 
na przeciwnika, niby lew zwolniony z 
kiatkt.

Nigdy nie jest zadowolony Nawe! 
wów czas gdy zwycięża. Zdaje mu 
się, te  nie osiągnął swego, nie zadał 
najsilniejszego ciosu, który Dozostal 
jeszcze w jego ręku. —

Podobnie i Sarkozy. Deli posiada 
iednak lepszą technikę, niż olbrzym. 
Sarkozy natomiast ma w  DięSciach 
swych straszną siłę. Gdy nauczy się 
eROucmiiczme ją rozdzielać i połączy 
z tatkyką — stanie się groźnym na 
ringach międzynarodowych. W  tei 
cnwili Sarkózj iest dobry tylko w 
pierwszej rundzie. Żyje wówczas 
świadomością swej potęgi. Jeśli uda 
mu się cios, przeciwnik zostaje na des 
kach. Z tym, że potężne uderzenie 
może też wylądować na jego szczęce 
nie bardzo się liczy. —

E. Bano

Ile rozegra ły  m eczów :
Węgry Polska

Meczów 74 45
L.Vygranych 44 25
Remis 14 7
Przegranych 16 13

Bilans Polski
meczy wygr. rem. przeg. Ą. p&r

z Niemcami 10 2 — 8 60:100
z Węgrami 7 3 2 2 56:56
z Austrią 6 5 1 — 65:31
z Czecho-Sł. 5 3 2 — 49:31
z Wiochami 3 1 1 J 23:25
ze Szwecją 3 1 1 1 ?6:22
z Norwegią 2 2 — — 24:8
z Estonią 2 2 — — 22:10
z Finlandąi 1 1 — — 10:6
z U.S.A. l — — 1 2:14
z Belgią J 1 — 13:3
z Francją l .1 — — 14:2
z Łotwą 1 ł — — 12:1
z Szwajcarią l 1 — — 14:2
z Holandią ) 1 — — 16.0
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N lespodzlauką, ja k ą  mu zgotow ałem , był 
w yraźnie  zaskoczony ł. ..  n ie zadow olony z 
n ie j. N atom iast entuzjazm  na  w idowni w yna­
grodził ml to  w  zupełności. P rzez rad io  sp ra ­
w ozdaw ca podobno opow iadał, jak  jak a ś  pani 
w  popielicach rzuciła  się w  ob jęcia  siedzącego 
obok pan a , Jak podrzucano kapelusze do  góry .

Był to  jedeu  z  p rzyjem niejszych m eczów, w 
jakich brałem  udział. N astró j był doskonały .
W ygraliśm y zasłużenie.

Po  tym  zw ycięstw ie urosłem  na  jednego z 
faw ory tów  m istrzostw  Europy w sw ojej w a­
dze. Kiedy p rzyjechałem  do M ediolanu, sfo­
tog rafow ano  mnie razem  z  Agremem i H aran- 
gkn. Z naszej tró jk i bowiem m iał się w yło­
nić zjwycięsca. F o tograf p rzyniósł jednak  ca ­
łe j naazej tró jce  p ech a ... W szyscy odpadliśm y.

Mr.
R. 1 9 3 8  —  B u d a p e s z t  —  8:8

A n to n i K olczyń sk i
Na tym  m eczu p rzyp ieczętow ana zosta ła  

s ław a  Kolczyńskiego, niem al że zatw ierdzony 
ty tu ł najlepszego p ięśc ia rza  europejskiego.
On więc opow iada nam , jak  to  było w B u­
dapeszcie:

—* Przed meczem  m ówił do  nas prezes, że­
by alę s ta rać , bo za  p a rę  dni w Berlinie 
będą e lim inacje n a  w yjazd  do  Am eryki, że 
pa trzy  na  nas p . Kankovsky itd.

Szliśmy więc do  walki z  zębem . T ym cza­
sem  po trzeciej w alce je s t n iedobrze. W ęgrzy 
prow adzą  6 :0! Z apow iada się k a ta s tro fa . Tym 
bardziej, że Czortek m iał sw ój mecz w ygra­
ny, a  sędziow ie p rzyznali porażkę. N astępną 
w alkę w idziałem  tylko w  części, bo szykow a­
łem się  do  sw o jej. Z każdą  chw ilą było mi 
raźn iej, gdy w idziałem , jak  się odw róciła
k a rta  i Kowalski #,le je "  M andlego. _______________ ____

sw o ją  w aike w ygrałem  bez w iększej ł r u - 1 j , je  |jez najmniejszej nadziei ujrzenia
dnoscl. P rzeciw nik był g roźny, m iał cios, a le  J J
nie m ógł zrob ić  z  nieigo ani razu  użytku.

Jak zapaśnicy
założyli ? . Z. B.

0 10 znowu zabieram glos, aby — na 
podobieństwo starego dlziadziunia — 
opowiedzieć młodzieży historie dawne, 
wygrzebane z archiwów pamięci.

Historie bardzo dawne, bo przecież 
w  naszym młodym ruchu sportowym, 
15 lat cofa nas aż do jakiejś epoki lo­
dowcowej...

Opowiadałem już nie raz. na ła­
mach „Przeglądu Soortowego", że w 
owych czasach adeptów uieśckrstw a 
policzyć było można u nas na palcach. 
Siedzieli sobie tacy pomyleńcy, w y­
szydzani i pogardzani przez dalsze, a 
żałowani przez bliższe otoczenie, po

był śp. dr W ładysław  Osmolski, wiel­
ki sympatyk boksu. Dzięki niemu już 
wredy do programu sportowych mi­
strzostw  Armii wstawiono i pięściar- 
stw o.

KpL Królikowski, sam bedacy czyn­
nym członkiem Polskiego Tow arzy­
stwa Atletycznego, zajmującego się za 
paśnictwem i dźwiganiem ciężarów, 
był zamiłowanym (.organizatorem,11. 
W rozmowach ze mną ciągle powta­
rzał: „trzeba tych ludzi zebrać, sku­
pić, trzeba założyć związek11. No i do­
dawał: „Może się tego podjąć Polskie 
Towarzystwo Atletyczne11. Założycie-

różnych miastach i miasteczkach, i od , lam i prezesem P. T. A. bvl W łady- 
czasu do czasu przesyłali sobie listj9 sław Pytlasiński, opromieniony świa- 
zawierające poematy na cześć współ- tową sławą weteran zawodowego za-
nej, ukochanej — rękawicy.

Każdy z nich ćwiczył sam dla sie-

Uciekał na to m iast p rzed  moim ciosem , bal 
się k .o .

Mecz był ciekaw y 1 dostarczy ł dużo p rzy ­
jem nych w rażeń zw łaszcza, gdy skończyło się 
szczęśliw ie rem isem , mimo fa ta lnego  początku .

Mr.

PROGRAM  Z PIERWSZEGO MECZU
POLSKA  -  WĘGRY W  i q z 8  R.

M urach i  R unge  
p ok on an i w e  W łoszech

Świat bukserski ma swoją wielką 
sensacje. J :st nią zwycięsi w» Wło­
chów nad Niemcami... 13:3 W Rzymie 
odbył sie mecz naileosizych drużyn obu 
państw. Nie byt to oficjalny mecz tnię- 
dzypaństw owy. lecz spotkanie repre­
zentacji S. A. z  milicja faszystowską. 
A, że prawie w szyscy najlepsi spor­
towcy niemieccy należą do S. A., a 
wszyscy włoscy do milicji — stąd 
właSn.e spotkanie o tak dużym znacze­
niu.

Zakończyło sie ono niespodziewanie 
wysoka porażką Niemców. Na uspra­
wiedliwienie iich zaznaczyćby należało 
że w  swojej drużynie posiadali tylko 
5 reprezentantów poaozas gdy Włosi 
trreli ich ca-R ósemkę.

Sensacją dnia były porażki Muracha 
i Runge ;o

Murach zdaje sie być już ostatecz­
nie „wykończony". Dwie porażki z 
Kolczyńskim, jedna z Glamcym, ostat­
nio ciężka przeprawa ze Szwedem 
Agrenenu przepowiadaią bliski koniec 
W Rzymie Murach przegrał z Ferra- 
rio.

Jeszcze większa sensacja była ooraż 
ka Ruingego z Lazzarim. k tó n r zrobił 
duże oostepy. Specjalnie dobre n.a 
zwarcie i tvm umieszkodhwil przeciw- 
nil a

Najbardziej interesującą watką d n a  
było jednak spotkanie y  wadze !eklc;ej 
Niirnberga z Peirem. Pierwsze spot­
kanie tych zawodników które odbyło 
się przed paru miesiącami pizyniosh' 
kwestionowane zwycięstwo Niirnber- 
gowi. Teraz wygrał, również po w a'ce 
wyrównanej. Publiczność przyjęła de­
cyzję gwizdami.

W  wadze muszej Obermauer prze­
grał z Nardecchią. w  koguciej W ięc­
kowski — z Sergo. w  piórkowej Graai 
zremisował z Cortonessim. W  półśred- 
niej Kalinowski przegrał z Rimazzim, a 
w  półciężkiej Schnarre — z Musiną.

przed sobą innego przeciwnika, mźli 
w łasny cień. Tylko niektórym szczę­
śliwcom udało się skupić wokół siebie 
garstkę ambitnycn młodzieńców, któ­
rzy, przeważnie z braku szans do za- 
błysnięcia na innym sportowym polu, 
imali się rzemiosła pięściarskiego.

Trudno dziś stwierdzić, icomu pierw­
szemu przyszła do głowy ta myśl; 
przypuszczam, że zrodziła sie jedno­
cześnie w głowach wielu (jeśli można 
tak powiedzieć, gdy w ogóle „bokse­
rów" było w Polsce dwudziestu) fana­
tyków, hołdujących optymistycznym 
złudzeniom. Można jednak i trzeba z 
całą pewnością ustalić, że pierwsze 
kroki konkretne, dążące ku realizacji 
tego pomysłu, wyszły nie ze strony 
bokserów, a ze struny... zaoaśników!

Tak jest! Nie byłoby może jeszcze 
długo P. Z. B., gdyby nie dwaj przed­
stawiciele sportu „iężkoatletyczncgo 
—  śp W ładysław Pytlasiński i kpt. 
Henryk Muszkiet-Królikowrski. By to 
wytłumaczyć, muszę w krótkich sło­
wach opisać, co się działo oodczas o- 
kresu, wynoszącego dokładnie jeden 
rok: od 2 grudnia 1922 do 2 grudnia 
1923.

Dm . 2 grudnia 1922 r.. w nieistnie­
jącej już „Rzeczypospolitej" ukazał 
się duży artykuł, 'wychwalaiący zale­
ty  sportu bouserskiego, a nadesłany do 
warszawskiej ledakcji przez pewnego 
porucznika artylerii z prowincji—W ik­
tora Junoszę - Dąbrowskiego. Był to 
pierwszy tego rodzaju artykuł w pra­
sie polskiej. Na skutek jego ukazania 
się, autor wszedł w  kontakt z kpt. Mu- 
szkiet-Królikowskim. pracującym w7ó- 
wczas w  wydziale wycli. fiz M. S. 
Wojsk., którego znów kierownikiem

WARSZAWA — BUDAPESZT
SKŁAD óSE M hi WARSZEWSKIEJ ius mecz

z  B udapesztem  być m oże ulegnie zm ianie. Ka­
pitan  zw iązkow y ma zam iar jeszcze zbadać 
form ę Sobkow iaka, k tó ry  zaw odził na  o s ta t­
nich m eczach i ew entualn ie w  w adze m uszej 
w ystaw ić K itndsteina, a w koguciej Rotholcu.

K apitan zaw iadom ił Polonię, że nie m oże 
zrezygnow ać z  Sow ińskiego. Zaw odnik P o ­
lonii zo stan 'e  w ypróbow any na  n tecm  eńmi- 
nacyjno-sparrlngow ym  w pią tek  z Ciążelą.

Zaszła zm iana w  rezerw ach , m ianowicie za­
m iast M ilewskiego w yznaczono do w agi p o ­
średniej G rądk owakiego.

DRUŻYNA W IGIERSKA przybyw a do W ar­
szaw y już w  poniedziałek i zam ieszka w  ho­
telu Sayoy.

paśnictwa okresu złotego, kiedy było 
ono jeszcze sportem, a nie samym tyl­
ko lyrfciefn

Pytlasiński zapalił się do tej spraw y, 
Pamiętam żywo wielogodzinne z nim 
rozmowy w skrom rym  mieszkanku 
mistrza przy ul. Cieplej. 3p. W łady- 
s ’aw Pytlasiński był człowiekiem o 
bystrym  umyśle, o szerokiei skali za 
iuteresowań, o  sądzie obiektywnym i 
nacechowanym zawsze życzliwością 
eto sprawy. Sam od razu odrzucił 
ewentuąjność organizacyjnego połą­
czenia ooksu z ciężką atletyką, rozu­
miejąc doskonale, że sporty te zbyt 
się różnią, b: mogli nimi kierow ać ci 
satni ludzie. Zaproponował tylko — i 
gorąco, usilnie zachęcał — by wyko­
rzystać P. T. A„ jako irnciatora, jako 
odskocznię, jako fundament.

Gdy idąc za radą i wskazówkami 
PytlasińsKiego i kpt. Królikowskiego, 
przygotowałem projekty statutu i re­
gulaminu sportowego przyszełgo P. Z. 
B. — Pytlasiński rozesłał, jako prezes 
P. T. A., zaproszenia na zebranie or­
ganizacyjne nowego związku. Nieste­
ty, nie mogę tu ominąć powtórzenia 
raa jeszcze przykrej opowieści o tym, 
jak zebranie się nie odbyło, gdyż pro­
jekty statutu i regulaminu zostały... 
zapomniane przez tu podpisanego w 
przedziale •wagonu kolejowego. Na 
szczęście, ani śp. W ładysław  Pytla­
siński, ani zebrani „fanatycy" się nie 
zrazili.

Dtiia 2 grudnia 1923 r. odbyło się 
drugie zebranie, które doszto do steut- 
ku i powołało do życia P Z. B. Na li­
ście obecności, którą przekazałem do 
archiwów Związku, widnieia Dodpisy: 
W ładysława Pytlasińskiego, Muszkiet- 
Królikowskiego, St. Samborskiego, K. 
Laskowskiego, Wł. Kowalskiego, F. 
i itowskiego, Fr. Walińskiego, Wł. 
Karczinarka, J. W. Łady. J. Pochwal- 
skiego, Z. Szajera, R. Niewiadomskie­
go i mói. Większość tych nazwisk dzi­
siejszemu adeptowi sportu pięściar­
skiego nic już nie tnówi. Nie należy ich 
jednak przekazywać ostatecznie za­
pomnieniu; przecie wszystkim zaś, w  
chwili świętowania 15-letniego iubileu- 
s.!u. trzeba z wdzięcznością wspom­
nieć o wysiłkaul dwu „akuszerów" 
związku, śp. W ładysława Pytlasm - 
skiego i Henryka Muszkiet-Królikow- 
sk:C go.

Ci dwai zapaśnicy położyli Kamień 
węgielny pod ginach naszego boksu.



•••Louis l#ył wspaniały?
Oto opinia wszystkich po meczu z Lewisem
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AKADEMICKA REPREZENTACJA WŁOCH
w  ko szykó w ce , w zięła udział iv jubileuszu A Z S

JOE LOUIS
lubi d rzem ać p r zy  dźw iękach  m u zy k i

Nowy Jork. 26 stycznia.
Wczoraj, 25 stycznia wieczorem po­

kona! Joe Loms — Johna Henry Le­
wisa w walce o mistrzostwo świata 
wszystkich kategorii, która trwać mia­
ła przez 15 rund — w ciągu 2 minut 
i 29 sekund!

Zostaje więc nadal mistrzem świata.
Wynik nie nasuwał zresztą nigdy 

wątpliwości. Był od pierwszej chwili
zadecydowany. Pisaliśmy o tym:  na
leży liczyć się z całą pewnością, że 
prędzej czy później w'padnie on (John 
Lewis) na śmiertelny hak przeciwni- 
ka...“

Liczyliśmy raczej na nieco póź­
niej". Liczyliśmy na kilka rund piękne­
go, barwnego boksu, a po tym nieu­
chronny k.o. Nie doszło do owych kil­
ku rund, nie było kilku minut, nie było 
barwnego, pięknego boksu. Walka prze 
mieniła się w mord w stylu Joe Louis 
— Schmelmg.

T he k i l le r
Nie można było tego przewidzieć.
Z wyjątkiem jednego wypadku, Joe 

Louis zostawiał przeciwnikom swym 
kilka rund życia. W ybór Johna Lewi­
sa, człowieka bez punchu, wskazywał 
raczej na to. że Joe Louis ma ochotę 
boksować. Należało więc oczekiwać 
kilku rund.

Raz tylko Joe Louis załamał prze­
ciwnika w kilku sekundach. Był to jed 
nak wyjątkowy wypadek. Joe Louis 
nienawidził Schmelinga. Wiele złożyło 
się na tego rodzaju uczucie, co stosu­
nek do Niemca. SchmeUng pobił go, 
gdy1 zdawało się, że iest nie do pobi­
cia! Schmeling w kilku późniejszych 
enuncjacjach pozwolił sobie powątpie­
wać w uczciwość Murzyna. Schmelmg 
w czasie treningu do drugiej walki nie 
szczędził ujemnych opinii o swoim prze 
ciwniku...

Schmeling był więc wypadkiem wy­
jątkowym. Fachowcy twierdzili po spot 
kaniu w lipcu, że Joe Louis nigdy wię 
cej nie rzuci się na przeciwniga z ta­
ką złością i zaciętością. A już w żaa- 
nym wypadku na Johna Lewisa, z któ 
rym łączy go osobistą przyjaźń. Opo­
wiadano przecież w kotach wtajemni­
czonych, ze Joe Louis nie chciał w ogó 
le aKceptować tej walki.

A tymczasem...
Tymczasem Joe Louis gruntownie się 

zmienił! W a'ka ze Schmenngiem do­
konała owej przemiany. Joe Louis stał 
się „killerem".

Od lat już reklamuje prasa amery­
kańska ,.killera‘* Joe Louisa. W rzask 
ten nozbawiony był realnych podstaw. 
Joe Louis nie był „killerem", Był on 
do tego zbyt leniwy. Pozostawiał so­
bie czas czekał na okazję, krusząc 
tymczasem sity swej ofiary. W szyst­
ko to zmieniło się gruntownie. Dowo­
dem walka z Lewisem. Z uderzeniem 
gongu rzucił się na człowieka, który 
nie mógł mu poważnie zagrozić, bił tak 
długo aż sędzia przerwał walkę po 
trzecim zwaleniu Lewisa na deski.

Co te r a z ?
Po walce pytaliśmy się Louisa dla­

czego był taki rozsierdzony na Lewi­
sa.

Louis pokiwał głowa, Nie był wcale 
zły.

— John jest i pozostaje moim przy­
jacielem... spełniłem jedynie swój o- 
bowiązek... — powiedz,ał.

Obowiązek możliwie szybkiego zno 
kautowania. Oto killer!

P rasa wrzasnęła: mord! Niemal w 
chwile po rozpoczęciu rundy połowa 
widowni domagała się przerwania wal 
ki. Nikt za wyjątkiem Lewisa nie mial 
pretensji do arbitra, że zastopował dal 
szą rzeź.- Opinia o umiejętnościach mi 
strza świata jest jed.nozgodna. Znawca 
tej m iary co Braddoek oświadczył po 
walce:

— Louis był wspaniały już wów­
czas, gdy zabrał mi mistrzostwo świa

1 ta. Dziś po 18 miesiięcach jest on wie­
lokrotnie lepszy.

I Dempsey, Tunney, Jirny Jonnston, 
Lous burston, Mike Jackoos w yraża­
ją się podobnie. Tylko Tony Galento 
był zdania, ze Loms nie jest nic wart 
i że załatwił by się z nim w kilku run- 
aacn. Kto bierze jednak poważnie To­
ny Galento?

Co teraz? Mike jackoos ma zamiar 
puścić Louisa jeszcze trzy razy w bież. 
sezon'e na ring. W marcu, czerwcu i 
wrześniu. Joe Louis oświadczył już 
dzisiaj, że od tej pory nokautować bę­
dzie przeciwników swych już w pierw 
szej >-undzie.

— Naturalnie jeśli się uda — doda­
wał skromnie.

Któż są ci przeciwnicy? Nova, Baer, 
Pastor. Dwu ostatnich Louis już po­
konał, Pastora co prawda tylko na 
punkty. Z tej przyczyny nowojorczyk 
otrzyma też zapewne pierwszeństwo. 
Novę mają jeszcze nieco podciągnąć. 
Ostatecznie nie można dopuścić do te­
go, by Joe Louis w jednym roku wy­
kończył wszystkie ciężkie wagi. Co 
słafo by się wówczas z boksem?

John Henry Lewis zniknie. Może nie 
stanie już więcej w ringu, a możt wró 
ci do półciężkiej Nie usłyszymy już o 
nim wiele. Długoletni mistrz świata w 
kategorii półciężkiej nie miał szczę­
ścia. Zawsze dostawał tylko małe wal­
ki. zawsze walczył w małych i śred­
nich miastach za cenę kilkuset dola­
rów. Musiał stawać w szranki trzy  do 
czterech razy w miesiącu, by zapew­
nić sobie i swoim menażerom chleb. 
Gdy Otrzymał swoją wielką szansę, był 
już właściwie wyjałowiony.

A liczył przecież tylko 25 lat tego 
wieczora, w którym Louis zmiażdżył 
go — w ciągu 2 minut i 29 sekund!

Curt Riess Sieinam.

K . P .  W . gra

jek  za ( Obcych czasów
Turn-iei jubileuszowy AZS-u war- 

szawak ego odbył .się ip-ud znakiem 
welkiej formy koszykarzy KPW Po­
znań

Dolin to ipirognosiyik przed mistrzo­
stwami Europy w Kownie Dokonana 
przez poznawaków akademicka repre­
zentacja WCoch. jest przecież równo­
znaczną z reperezentacja lego .państwa 

maio s,e różni od zespMu Włoch, 
który zdobył w 1937 r, w Rydze, wi­
cemistrzostwo Europy.

Kierownik akadem -ków włoskich, 
chociaż przyznawał, że waiika będzie 
ciężka (obcy teren), me liczy! się z 
porażką swej drużyny w W arszawie: 
..Jesteśmy w  b. dobre' formie, technr

R e f l e k s j e  tu r n i e j o w e
Spotkania  dw u crolow ych europejskich d ru ­

żyn w  koszyków ce kobiecej: U.S. Rlga I AZS, 
dow iodły, i e  w obec braku w  AZS W iszniew ­
skiej, Jaśnlkow sklej, I W oynarow sklej n ad ­
szed ł okres suprem acji Łotyszefc. , ,Błękitne 
pan ien k i"  zasłużenie w ygrały  oba mecze 
(choć w drugim  były o w łos od p o rażk i), 
gdyż aą zespołem bezw zględnie rów nie j­
szym  .

Drugi mecz s ta ł na  wysokim poziom ie. P o l­
ki chciały zwyciężyć za w szelką cenę, grały  
b. am bitnie, dobrze kryły, ale nie w ytrzy­
m ały kondycyjnie, gdyż Łotyszki m iały lepsze 
rezerw y.

O ceniając zaw odni erki należałoby na  p ie rw ­
szym m iejscu postaw ić Brzustowtfką, potem  
GaiH-te, następn ie  Końce I Jansona. Dalej Gą­
s io r o wską I G rapm ane.

Brup57f-rlp’\v:ci7Ó*Włna jest wyrazr^e rńe w for­
mie. W pierwszym meczu b. słabo grała Ko­
złowska I Wardyńska.

W siatków ce Łotyszki są coraz  lepsze, obok 
Jausom  zupełnie nieźle śckna G rapę, ale to 
jest jeszcze za mało, żeby pokonać naw et 
osłabiony AZS. Gdy zabrakło  w drugim  sp o t­
kaniu najlepszej Polki, Olszewskiej* okazało 
się, ie  W ardyńska  m a ,,sw ój d z ień " .

Studenci z B ukaresztu , byli n a jsłabszą  d ru ­
żyną  tu rn ieju . W koszyków ce kom binow ali 
nieźle, ale cóż kiedy nie um ieją s trze lać . W 
siatków ce są  jeszcze mniej zaaw ansow ani, 
serw ują  n iepraw idłow o z ręki (pozw olono Im 
na to ), a  ścinać umie tyliko Ratiu.

W każdym  raz ie  na tu rn ieju  dużo m ogli się 
nauczyć.

S ia tka rze  CWS raczej zaw iedli, spodziew a­
liśmy się po  m istrzach  W arszaw y I 3-ej d ru ­
żynie Polski, lepszej g ry . Może g ra ły  tu rolę 
nerw y.

P ozostali jeszcze do om ów ienia „a-zert- 
e slacy " . Z s ia tk arzy  najlepszym  był Kijowski, 
iStan łazowski emu w m eczu z CWS i le  w ysta ­
w iano. Z T om aszew skiego będizle m iał AZS 
pociechę.

W  koszyków ce wyróżnił się najlepszy  s trz e ­
lec I przebój owiec — Kurek, Kulesza p racow i­
ty, m iał dobre  m om enty (d ru g a  potow a m e­
czu z  Rum unam i), m łody Troszczyński zupeł­
nie niezły (pom im o swej budow y, daw ał so ­
bie ,,ra d ę "  z silnymi W łocham i), N ow akow ­
ski pewny, ja k  zw ykle. 'Kljewskl je s t coraz 
lepszy.

W sum ie AZS był zespołem  zgranym , do­
brym  kondycyjnie I dzięki am bicji s tanow ił 
n aw et d la W łochów , .ciężki orzech do zg ry ­
z ien ia" .

Cały turn iej był b. In teresujący  I dobrze
zorganizowany.

<i j.)

ka i szybkość nie .pozostawia nic do 
życzeń a Na m istrzostwa do Kowna 
pcjedzie właśnie ten zespół, może z je­
dna. czy dwiema zmianami"

Te^hn»k_ rzeczywiście stała u nich 
Pa wysokim poziomie, według zaania 
wiceprezesa PZPR, p. Nowaka, Włos! 
byL techniczin-ie lepsi od KPW Zawie­
dli natomiast strzatowo i wskutek te­
go o mato nie przegrali i z AZS-em.

Tymczasem dobre strzały byty obok 
dobrej .aktyki główną bronią K PW  
Poznaniacy dokładnie kryli przeciw­
ników i zwolnili tempo gry, do czego 
przystosowań się, a raczej musieli 
przystosować Włosi.

— Mecz z GUF byt ciężki, denerwu­
jący — jt.ov  t nam kap'tan KPW, Ś m i­
gielski — Włosi byli b. szybcy, to też 
z trudem udało nam się ich pokryć i 
me dopuszczać do strzałów. U nas b. 
dobrze graf w obronit Łój a po p ize- 
ciwne, stronie. Martnelii, Paganella i 
przebojowiec Bessi.

Ten necz z  nieoficjalną reprezenta­
cją Włoch, W ł pierwszym sprawdzia­
nem naszej formy. Przecież w ooec- 
rytn składzie: Kasprzalk. Łój, P atrzy - 
Wąt, ja i Grzechowiak gramy dopiero 
3 tyg Trenujemy nie tia parkecie, a 
w hali, trzy razy tygodniowo po dwie 
godziny.

Musze nadmienić, ze mamy ■również 
debre rezerw y nasza „młodsza piąt­
ka" nie wiele nam ustępuje, zwłasz­
cza b. dobry jest obrońca Mawiszku- 
w -k Grają ;.rs; w  składzie ■ Gałka, 
Matuszikowiak. Jarczyńsiki, „Jacek" i 
„Marek".

— A jak wypadło sędziowanie na 
turnieju? — pytamy.

— No. nie ma mawei porównania z 
tym. co si'■ działo we Włoszech — 
odpowiada śm igielski — Byłem rok 
temu w reprezentacji AZS-ów na tour- 
m e p • Italii (jako członek AZS Poz­
nań) Tam k edy w przepisanym cza­
sie prowadziliśmy o 16 ,okt., przedłu­
żono mecz o killkanaści minut dopó­
ki gospodarze nie zdobyli przewagi.

(J. I )

M is t r z o s t w a  KPW .  
w  s i a t k ó w c e

W Radom) i .= taiy rozegrane m istrzostwa  
KPW w  siatków ce bob , cej. T y tt . rdo  

bvła Jiu iyna Tortmla przed Kralkoaien. WH- 
Bjm 1 W irazawą.

iyils*Tz™twa w .ath„,-vc męski oj odbyty 
ole w Toruniu. Zwyciężyła Wa.łzJ wa nrrća 
Krak lwem 1 Lyowfm.

K o sz y k o w e ,  w  W a r s z a w ie
W dalszym ciągu m istrzostw  stolicy w ko­

szykówce męskiej uzyricamo następujące w y­
niki: P o lm la — KPW Orzeł 5 2 :2 i TPV Kru 
sz» a — SJćra 50:40 

W ko, ykóweg kobiecej Polonia yOkoi oła 
Maikaui 37:9, 1 W arszawiankę 38:25.

N a P o m o r z e  
V, ramach mlirzrstw okręgu w  kosz. me- 

„kiej drutyna KPW Gdynia p„km ał« „ r «  
Horn irzanin 41:25, s  WKS bep 40:27.

HOKEIŚCI POGONI L W O W S K I E J
obchodzą jubileusz 35-lecia k lu b u . W  m eczu  jub ileuszow ym  
zrem isow ali z  D ragos Voda 1:1. S to ją  od lew ej: Jastrzębski, 
Sabiński, W eisberg. Kolasa, J a ło w y  II, O rłow ski, K orzeniow ­

ski, W a ń c zy c k i i Jałow y  /.

K- 5ZV * ARKI 17. 5 . — RYGA
są  na jlepszym  zespo łem  k lu b o w ym  Europy. Od lew ej. Zirge- 
le, Uaiłite, Vitols, Grapmane, Końce, Jonsons i Teberga

Rakiety tolskie na Rl?i erze
Cannes, 4 luty:

Dzisiaj grałam ćwierćfinał singla z 
Kovacsy przegrałam 7:5, 6:4. Grałam 
rzeczywiście bardzo dobrze, wszyscy 
mnie tr mówili, ale nie miałam szczę­
ścia. Po pierwsze byłam ołaba po 
grypie, a po drugie przegrałam takie 
gemy. w  których miałam 40:0. Poza 
tym boli mnie strasznie ręka wobec 
długiej przerwy, lecz mam nadzieję, 

to wkrótce przejdzie.
W  pierwszej rundzie wygrałam „ 

Angielką miss Graham 6:2, 6:3. W 
rugiej ,u n d ;k  wygrałar.. z panną 

Emmanueli, która dosyć dobrze gra, 
wynik dla mnie 6:3, 6:3. Jutro rozpo­
czynam mixt. Partnerem  moim jest 
Szw ajcar Manef. Gramy w pierwszej 
rundzie przeciwko W heeler — Dele- 
fhrd (6-ta rakieta AngliO.

Dzisiaj przyjechał Wallis Myers. 
Umówiłam się z nim że zagramy 
mixta — handicap w Nicei.

Mały turniej w Monte Carlo z ze­
szłego tygodnia, w którym nie grałam, 
był pełen niespodzianek. Singel pań 
wygrała W iwers (Luksemburg), k tó­
ra pobiła Mathieu. Podobno obie nie 
grały świetnie, lecz młodsza W eiwers 
zwyciężyła. W  konkurencji panów 
w ygrał Tanasesco, który pokonał Ro- 
gersa v finale Chłopice ten gra obec 
nie bardzo dobrze.

W  turnieju w  Cannes na kortach 
Gallii grają: Wheeler, M athieu,, Ko- 
vacs, Somogy, W eiwers, Glaser, a z 
panów b ru r-o n , Kho-Shin-Kie, Ro- 
gers Deleford, Lessuer, Tanasesco, 
Badin.

Zofia Slodówna
W yjazd Tłoczyńskiego i Baworow- 

skiegu na Riwierę nastąpi w przysz­
łym tygodniu. Rozpoczną oni trening 
na Riwierze od turnieju w Beaulieu 
Wraz z nimi udaje się na Lazurowe 
W vbrzeże Jędrzejowska, która jednak 
pierwszy turniej zagra dopiero w 
Mentónie.

H e lJa  dołączy się dopiero do eks­
pedycji na następnym turnieju w Mon

te Carlo Debel polski będzie reprezen­
towany przez parę Tloczyński — Ba- 
worowski.

Związek angielski odmówił meczu 
towarzyskiego z Polską ze względu 
na brak terminów.

W sobotę, dnia 11 bm. w przemy­
skiej hali rozpoczynają się VII zimo­
we mistrzostwa Polski pań i panów 
w lekkiej atletyce.

Z wielkich klubów napewno nie bę 
dzie startow ał AZS warszawski. Nie 
wpłynęły dotychczas zgłoszenia W ar­
ty, Orląt, Syreny i Pogoni katowic­
kiej.

Program zawodów przedstawia się 
następująco:

Sobota godz. 16: O tw arcie zaw odów  —  de­
filada , przedblegl 50 m pań, tyczka panów , 
przedblegl 50 m panów , kula pań, 50 m płotki 
pań — przedibJegł. skok w zwyż pań, 50 m 
panów  — m lędzyblegl, 50  m płotki panów  —- 
półfinał, 3,000 m panów  — przed biegi.

Niedziela godz. 9 .30 : 50 m płotki pań — 
finał, 50 m panów  — ćw ierćfinał, 50 m płotki 
panów  —■ finał, 3x800 m —  przedblegl, skok 
w  da] z rozb. psin ów, 50 m uan  — półfinał, 
50 m patnów — półfinał, skok w  da l z rozb. 
pań, 6x50 m panów  —  przedblegl, 4x50 m 

pań — przedblegl.
Niedziela godz. 16: 3.000 m — fłnal 50 

m pań  —  finał, 50 m panów  —  finał, skok 
w wyż —- panów , pchnięcie kulą  — panów , 
4x50 m pań  — finał, 6x50 m panów  —  finał, 
500 m pań, 3xS00 m —  finał.

Bodaj najciekawiej zapowiada się 
bieg na 3 km, w którym już prawie na 
Dewno doidzie do pojedynku Kusociń 
ski -  boldan. W  b,eg" tym startował 
(właśnie w Przemyślu) Kucharski, 
"dyby i on zdecydował sie pobiec, pu 
bliczność jrzeżyla by sensacię wiel­
kiego kalibru. Sądząc z ostatnich „ga­
le póy", zwyciężyć powinien „Kusy".

W sprintach za plecami Danowskie- 
go walka o 2-gie miejsce rozegia się 
pomiędzy Duneckim, Poliński n a mo­
że i Stanisławskim (rekord Pomorza 
na 30 m — 4 sek).

Zasłona w zawodach halows^ch „z 
zasaay" nie startuje.

Mecz Holandia — Polska o puchar 
Davisa odbędzie się na pewno w 
Warszawie, PZLT ma zamiar zapro­
ponować Holendrom termin 5—7 maja. 
Ewentualny mecz z Niemcami rów­
nież będzie w Warszawie.

Sztafeto 3 x 800 stanie się zapewne 
fupem W arszawianki (Kusociński, Li­
bera, Śliwak) przed lwowską Pogonią 
(Kucharski, Polus, Moskal).

6 x 50 wygra Polonia warszawska o 
ile... nie zgubi pałeczki.

Plotki (50 ni) jeśli stanie Schmidt, 
Haspel i Niemiec będą ciekawym 
punktem. Haspel na tak krótkim dy­
stansie może okazać się b. groźny dla 
poznańczyka.

W  skoku w dal zobaczymy rew e­
lacje w osobie Garnuszewskiego. W o­
bec formy ujawnionej na ooozie w 
Toruniu, będzie on silnjm fawory­
tem Specjalista hali M. Hofiman, je­
śli jest w formie, będzie dla niego 
najgroźniejszym przeciwnikiem.

Najciężej wytypować skok wzwyż. 
Znajdujący się w doskonalej formie 
Rajski może zatriumfować nawet 
pized Kalinowskim (nie będzie 'pew ­
nie startowat). Dobrze skoczą w hali 
Schmidt i Chmiel.

Tilgner, który rzuci) niedawno 14.99 
m kulą Dy ć możę pokona nawrei G;e- 
rutte (słaba forma). Jeżeli (yjPiiaski 
weźmie udział w zawodach — kula 
będzie również ciekawym nunictem 
programu.

Staniszewski po swym dzisiejszym 
starcie w Berlinie udaje się via Wro­
cław do Przemyśla gdzie zgłoszony 
jest do sztafety 3x800 i 3 km.

J td i Syrena potrafi „zmontować" 
sztafetę, Staniszewski, weźmie udział 
w mistrzostwach, wątpimy jednak że­
by zdecyuowat się startować na 3 km. 
emfw emf wcmfw emfw cmiwy bmm

Znowu w hall Przem yśla
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Zawody odbędę się!
C ozie  — rozstrzygn ie  pogoda

Zakopane w lutym
W ezera' w  nocy przy jedh aft Szwe­

da 1. dziś łopotu dniu Szwajcarzy z  Ro 
mmigenetn na czele.

W ysiadają z ■wagonów zasępieni Za 
KOt>arB jest smutne, nozpaczliwe; na 
ulicacn nie ma już sanek, iest czarno, 
omdirw \  w  góraięli jest jeszcze gorzej. 
.Wszystkie trasy  sfalom i skocznia są 
dJa iremtoigów zarmcnięte. Trzeba osz­
czędzać śnieg.

Na trasę zjazdową 100 wudizi łopata­
mi i szuflami zsypuje śinueg, na szczęś­
cie trochę się oziębi!o. to teiż stoik Kas 
prov,egG t( szczery lód. Francuzi zje­
chali' dziś z Kasprowego kioileilką w dói. 
Icj kierownik PhilLip powiedział, że 
jeśli za trzy  dlnii isię nie zmieni wycotu 
je swą druiżymę.

„Mffezr mi ich nogi, jiCż laiury".
Leila Schou Nielsen Mnie swyim ba­

sem na czym świat stoi „Diaibli nadali 
że rzucik  n w tym roku łyżwiarstwo 
dla nart. Co to  za narty!'*.

Zjazdowcy młócą więc slalomy na 
stoka"h Kasprowego, biegacze gonią 
n oślep pod Reglami, nie wiedząc zu- 
pellrtie gdzie pójdzie trasa, gdyż jeden 
c.epfy podmuch może zmienić plany. 
Patrole wojskowe strzeCiają. 1 wszyscy 
czeflca'}ą na zmutowanie nieiDieśkie w 
kierow nictw o zawodów wtiisi widlki 
m łot z napusem „wybij so t,e  FIS z 
głowy'*.

Pt» Zakop anto kursuje broszurka 
propagandowa FIS, w  (której śnieg dlro 
gą muntaiżiu zastąpiono toniami jezior i 
imonzid., Dób. ze, że jeszcze duntor dopi­
suje.

Pewno jest jedno, że zawody się od- 
bęidą Jak, gdzie — nie wiadtomo. Ale się 
odlbęda.

W  piątek zacznie ]e lampka wina oa 
Gubałówce w  toboię uroczyste otw ar­
cie z wszelkimi zykanaTni „na stadionie 
krokwiaństóm. W  niedzielę bieig ztezdo- 
wy. Gdzie? Nie wiadomo. Chyba jednak 
z  Kasprowego na Kondiratową — trasą 
orastą, szybką bez skrętów. W  ponie- 
dizałek początek karikurePCH klasycz­
nych — ssiafetŁ

Nie łudźmy się co do szans zjazdow­
ców' Naturalnie w  warunkach, jakie pa­
nują możliwe sr, wszystkie cuda. Ale 
cud**~n byłoby doprawdy, gdybyśmy 
zajęli miejsce w  pierwsze' dziesiątce

Czym będzie mierzony 
czas na zawodach śv*ia- 

tow j ch „F. 1. S.“ 
Zakopane — luty 1039 r.

Komitet Narciarskich Mistrzostw 
Świata w ybrat zegarek OMEGA ofi­
cjalnym czasomierzem zawodow „Fis“ 
1939 r.
* N'e po raz pierwszy spotyka znaną 
markę OMEGA to zaszczytne w yróż­
nienie. pomijając bow.em, ie  w latach 
1932 1 1936 zegarki OMEGA byty ofi­
cjalnym czsomierzem Olimpiad — pel- 
ma ont tę funkcje Dardzo często na 
najważniejszych zawodach sporto­
wych.

Co do togo nilkt się już nie tódzi
W ystarczy zobaczyć siadom Niem­

ców. Francuzów, Szwedów, nawet Nor 
wegów. czy Anglików, aby -nlie mieć 
Złiudizeń kto lepiej jeździ.

Poza tym zdaje się, że w  drużynie 
.zjazdowej riii będzie jednego ryzykan 
ta  Schindlera. Miał zatargi z kierownic 
rwem — «ie jest IMbiany. O o drużyny 
raaiją więc wejść bracia Zająu i Br. 

Czech oraz prawdopodobnie Lipowski 
iteicłijuozimie nnoże najlepszy z Rolakow, 
ale croidhę zbyt osrożny.

Czy druiżyma ta jest w  formie? Skąd 
znowu? O  zie mieli trenować- A gdy 
mosS — czy jrenowaili? Wiele mógł 
by o tym powiedzieć Zingerle. A to 
przeszkadzała -szkoła, a to pogoda., a to 
się nile Chciało.

W  poniedziałek odbędzie się sztafeta 
4x10 kim. Trasa jej nie jeist jeszcze u- 
stailpna — pobiegnie napewno dwoma 
pętlami i 's ta r t  będzie poiniiiei stadionu 
zmiany na sadiiomie

Sklad Potisiki brzanteć będzie zapew­
ne: Wnuk, Klocek, Orkewtez, Nowacki 
Pewni są jedlniak tyflko Winnik j Nowac­
ki. (MewOcza najeżałoby wypiróbowąć 
— w  sobotę wiJ startow ał Kloicek miał 
,raz tyilko Ibairdlzo dobry biieig ostatnio 
nie startował, a jest specjalistą od za­
łamań psydMcznydi. k  za trudno o- 
■czekJwać, aby Pc#s'ka szła na czele, 
aby jej nie majano. Kandydatura Ma- 
tuszneigo byłaby może bardziej wska­
zana.

Skład sztafety powiiniien być w yjąt­
k o w i starannie dubrany, gdyś przy 
ladia zaniedbaniu, czekać nas może kom 
proimitacja. Może przecież dojś- do te­
go, że pobijemy tylko Węgrów. Now a t  
ki jest coprawda w  doskonałej formie, 
.zwłaszcza na 10 t a ,  ailie jest też lep­
szy o kfflasę bdl swydh fcolleigów. Nk u- 
lega wątpttwośeik że wygrają 5 nami 
Skaindynawowile, Ale przecież Szwaj­
carzy i Wlłoisi teoretycznie są też lep­
si. Niemcy, Francuzi, Jugosłowianie? 
Każde z tych państw  'może w ygrać z  
Polłską. Może. ale nie powOnino.

W  ręikaidi naszych biegaczy leżą 
•więc losy pierwszej wiiiefilktej próby 
Czwarte, piąte mSejisce będzie brfuim- 
fem — aziewtiąte klęską. St. R.

Jabłka zadecydują o formie Myhry
Norwegowie typwfą wynild w Zakopanem

Berlin, w lutym. I Każdy Norweg kładzie w pierwszym 
W  przedziale ekspressu Garntisch I rzędzie nacisk na czysty styl skoku, j 

— Berlin, siedzi mała narciarska r e - , a dopiero później na jego długość, 
prezentacja Norwegii: zwycięzca sko- - Skoczitowie norwescy uprawiają w 
ków w Garmisch — Myhra, kem bina-; lecie wszelKie możliwe sporty: piłkę

ra. Niemcy mogą zrobić taką niespo- [ on taKim amatorem tych uw u d w , ż# 
dziankę, jak Marusarz w Lahti. | brak dobrego jabłka powoduje zły hU'

torzy Brodahl i Duffseth oraz ich kie­
rownik Schmidt, organizator dorocz­
nych zawodów w  Holmenkollen. W ra­
cają do Osio.

Rozmawiamy oczywiście o narciar­
stwie. Opowiadają o Norwegii, o swo­
ich metodach trenowania biegów, o 
braku dobrej pracy kijków u narcia­
rzy środkowo - europejskich, którzy 
jeszcze ciągle biegają „na siłę“, i w re­
szcie o skokach.

Teraz Myhra czuje się w  swoim ży­
wiole.

Mówi, że narciarstwo iest sportem 
narodowym Norwegii, Norweg nie 
mógłby istnieć bez nart. Ale pierwsze 
swoje kroki na deskach, kieruje nie na 
zjazd, jak to robi początkujący środ- 
kowo-emopejczyk. lecz na skocznię.

Przede wszystkim skoki, to już na­
leży do tradycji. Z 2,5 ntil. mieszkań­
ców, uprawia czynnie narciarstwo pół­
tora miliona. Dq dyspozycji jest prze­
cież 5U0 skoczni.

SOKOLE GNIAZDO
Stolicą wielkiej rodziny skoczków 

jest Kongsberg. Tu mieszkają najlepsi: 
Ruuaowie, Kvami, Sórensen, Kongs- 
gaard, a  także i nasz rozmówca. Ra­
zem mieszkają, razem trenują, razem 
skaczą w zimie i razem startują w za­
wodach.

Na mecie FIS II zaczęto już budo­
wać trybuny. Wynika z tego niezbi­
cie, że PZN. zdecydował się tam w ła­
śnie zrobić bieg zjazdowy, rezygnując 
ostatecznie z klasycznej trasy  FIS. I.

W  rezerwie jest jeszcze zjazd z prze 
I.czy  Pysznej. W  długim szerokim zle 
bie jest śniegu sporo, kamienie duże, 
zdaleka widoczne. Najbardziej by się 
z tego cieszył Stanisław Marusarz, bo 
on przecież jest gospodarczem schro­
niska na Pysznej.

W  międzynarodowej rodzinie
Z akopane, 7 lu tego.

PIętnas-tu Szwedów pod kierunkiem  znane­
go nam  dobrze tren e ra  StoŁpego m ieszka w 
pensjonacie  Bel-Amf. Kierownik p. O lander 
-ulokował się w pobliskiej Halamie.

— Na kogo najw ięcej liczycie —  pytam y 
Stolpego.

— W kombinacji naszyrm asem atutowym
je st W estberg, iw skokach Erickson, konku­
ren t Staszka M arusarza .

— A k tó ry  z nich je s t le<psizy?
—. Jeden je s t dobry  i d rug i je s t dobry. Ma 

ru sa rz  skacze u siebie, n a  skoczni, k tó rą  
zna, w śród w łasnej publiczności. D latego da 
ję  mu przew agę.

— Do z jazdów  w ystaw iam y Hanssona, 
trium fa to ra  z Ganmisch. Tym  razem  jednak 
będzia trudn iej. T am  nie było Francuzów  
i Szw ajcarów . Przyw ieźliśm y jedną pan ią  
M ay Nilsson, k tó ra  w Ganmisch za ję ła  czw ar 
te m iejsce.

Szw edzi n ie przyw ieźli ze  sobą kucharza,

Kto zdobędzie miano
sportowca i|)

najlepszego z e s p o ł u
Dz''siaj ostatni raz „reklamujemy" 

nasz plebiscyt. 1 ermin nad vłania ku­
ponów upływa dii. 11-go lutego. Kto 
wycinał je by wysłać całą paczkę ra­
zem — nie oowinien zwlekać ani jed­
nego dma dłużej.

Zasady plebiscytu są dostatecznie 
dobrze wszystkim znane. Snortowca 
Nr 1 i zesDót N- 1 czekają honorowe 
nagrody przechodnie Związku Polskich 
Związków1 Sportowych, a uczestników 
glosowania — premie Redakcji P rze­
glądu Sportowego.

Aby raz jeszcze naświetlić sytuację

XEII plebiscyt 
P rzeg lą d u  

S p o rto w eg o
G losu ję  na  listę*

10 -c fu  n a j le p sz y c h  
s p o r t o w c ó w

m i e j s c e
1
2
3
4
5
6  
7  
S  
9

1 0

pkt.
1 0

9
e
7
6
5
4
3
2
1

3 -c h  n a j le p sz y c h  
zesp o łó w

1
2
3

1
2
1

Im ię  I n a z w isk o

D o k ła d n y  a d r e s

jed j narm ata* m m c  pensjonatow e. Jedynie
dodatkow o d o s ta ją  ty lko  rmekc J płatki 
ow siane.

U SZWAJCARÓW
—  Przyjechaliśm y w czoraj w ieczorem  (p o ­

niedziałek), a  już dziś (w torek) ran o  w yru­
szyliśm y na tren ing  — m ów ią zaw odnicy 
szw ajcarscy  w  pensjonacie C arlton w czasie 
obiadu.

Z jazdow sty  'zjeżdżali z oblodzonego 6toku 
K asprow ego, biegacze chodzili sobie tam , 
gdzie w idzieli bia łe  pła tk i śniegu. T renow a­
liśm y do tąd  w Szw ajcarii, gdzie śniegu nie 
ma w praw dzie  za dużo, ale też  I nie tak k a ­
ta stro fa ln ie  m ało, ja k  w Zakopanem .

Szkoda. B ardzo  tu ładnie, pano ram a w y­
bitnie sp rzy ja  u rządzeniu  pięknych zaw odów , 
w szystko m oże być zepsute, jeśli śniegu nie 
nap ad a .

— Słyszeliście panow ie o  w ypadku Allais, 
m a pan  chyba, pan ie  Rominger, te raz  nie­
m al pew ne szanse na  w ygranie  kom binacji 
alpejsk ie j?

— No, nie koniecznie — mówi Szw ajcar — 
aq przecież jeszcze bardzo  groźni Niemcy I 
n ie m ożna w cale lekceważyć F rancuzów , na 
w et ostaib i ornych brakiem  Allais.

—. Kotgo w ystaw ia ją  panow ie do sztafety?
—  Skład będzie następ u jący : F reiburg- 

haus, Soguel, Borghl 1 Gamma, w zjazdach 
po jadą  Rominger, S teuri, Moli tor, Robbl.

Gamma I Soguel s ą  naszą nadzie ją  na kom ­
binację. Chcemy być ja k  najb liżej Norw e­
gów , wiem y, i e  to  sam o chce i w asz M aru­
sarz,

Zależy nam  z resz tą  n a  w szystkich konku­
rencjach .

D rużyna pań je s t następ u jąca : vo a  Arx- 
Zogg O sim lg, S teuri, G chaad.

NORWEGOWIE m ieszkają  w wittl Ryś, 
k tó re j w łaścicielka zna ich język I gdzie m ają  
w łasną kuchnię. Na raz ie  s ą  tylko zjazdow ­
cy : b iegacze i kom binatorzy  p rzy jad ą  w plą- 
tek» skoczkow ie dopiero  14 bm.

N orwegowie m ają  u 6iebie dw um etrow y 
śnieg od połowy g rudn ia , to  też chcą przyle- 
chać do Zakopanego w  peinl treningu. Na­
tychm iast po zaw odach  w raca ją  do k ra ju .

Chwalą się, że są  praw dziw ym i a m a to ra ­
mi, nie tak  jak  Inni, k tó rzy  jeżdżą cały se ­
zon po  św lecie.

G rupa z jazdow a sk ład a  6lę z  zaw odników  
bardzo  m łodych w  w ieku 16 —  19 la t. Je­
den z  nich R aabe umie kilka słów  po polsku 
miał podobno w rodzinie jak iegoś p rzodka 
Po laka , a  jego  ojciec służył naw et w Kra-

h n lc s e r ń u ' n a  r a t r w .  kowie w wol*™  Najmłodsza Erlckson Jest D O K Serow  n a  p i e r w  , synem w łaściciela słynnej fabryk i n a rt.
. .*„-! ś Z apow iadają  oni, że ich koledzy w biegu

(B ergendahJ), zrew anżu ją  s ię  Finom za ze­
szło roczną porażkę, że  w  skoku M yrha, Ruu- 
dow ie i K ongsgaard zajm ą p ierw sze m iej­
sca, a  Kvamll zatrium fu je  w  kom binacji, 

LAILA SCHOU NILSEN nie w ierzy , by m o­
g ła w ygrać z  C ranz. P rzyznaje  jej zdecy­
dow aną w yższość. Z łyżw iarzy polskich 
(je s t ona też św ietną  łyżw ia rką ) zna  K albar 
czyka, na to m iast zupełnie nie słyszała  o Ne- 
hringow ej.

G ryw a też  w  tenisa, niedaw no b ra ła  udział 
w tu rn ie ju  w hall w Oslo. N atu ra ln ie  sły~ 
szała  o Jędrzejow skiej.

WŁOSI m ieszkają w  Albłoule. Nie m ają 
w łasnej kuchni tylko możliwie p rzystosow a­
ną do  ich zw yczajów . N arzekają  na  brak  
owoców. Z apow iadają  rew elacje  w  zjazdach. 
T renu ją  ich Gaisperl, a  B ujak k tó ry  jeździ z 
nim i tw ierdzi, że ulegną ty lko Niemcom. (A 
Rom inger? P rzyp . R ed .).

B iegaczy tren u je  Finn, d r S ares Vaiuo.

W ęgrów  prow adzi znany przed la ty  o- 
szczepnłk 1 n arc ia rz  Sepesz, W łochów zwy­
cięzca z Ollrppiady kp t. SHvestrI.

wśród kandydatów, drukujemy poniżej 
opinię prezesa PZB. p. dr W ładysła­
wa MTzyńslrieso, który nadesłał nam 
nast. listy Kwalifikacyjne z komenta­
rzami.

Sportowcy*
]) Kolczyński, J) Marusarz. 3) Wala- 

siewinzówna, 4) uąjuw ski, 5) Sobie­
raj,, 6) Gierutto, 71 Jędrzejowska, 8) 
Verey, 9) Wołkowski, 10) Noji. 

Zespoły:
1) Bokserzy, 2) Tenisiści, 3) Lekko­

atleci.
Umieszczając 

szy li miejsc! w liście kwalifikacyjnej 
tak indywidualnej jakoteż zbiorowej, 
chciałbym jako Prezes P.Z.B. uniknąć 
polskiego przysłowiowego podejrze­
nia „każda liszki swój ogon chwali*. 
Antoni Kolczyński od pierwszego swe 
go międzynarodowego występu na rin 
gu w stolicy Norwegii w dniu 5 grud­
nia 1937 r. jest do dzisiaj nkpoKona- 
nyni zawodnikiem i nie tylko boks pol- 
s k i , lecz także całe nasze soortow e 
społeczeństwo pokłada \y mm lajwięk 
szą nadzieję na przyszłość. Najsympa­
tyczniejszy chiopik pod słońcem i na. 
ambitniejszy zawodniK mim-o ciężkhh 
warunków rodzinnych i zawodowrych. 
Nazwisko 'ego elektryzuje nie tylko 
masy widzów w Polsce, lecz także w 
catej Europie. Nieustająca passa jtg r 
zwycięstw kwralifikuie go bezwzględ­
nie na pierwsze miejsce 

Umieszczenie bokserów na pierw­
szym miejscu listy zbiurowei uzasad­
niam krótką lecz dosadną statystyką: 

Rok 1938: 11 spotkań międzypaństwo 
wyah, z tego 8 zwycięstw, 1 remis i 2 
klęsk', z Wiochami i Niemcami a 
granicą, przy czym narody ten znajdu­
ją się w tym samym roku w pobitym 
polu u nas w kraju.

-fc.
Prz^pom.namy, że: 
a j każdy może nadesłać dowolną 

ilość kuponów; 
o) wpisowe żadne nie obowiązuje; 
c) nagrody redakcji rozlosowane bę­

dą wśród am orów kuponów najbar­
dziej do listy idealnej zbliżonych.

I taagroda — 50 zfo* 
tycit,

IJ nagroda — zegarek - 
stoper.

5 luksusowych kaset 
kosmetycznych.

10 nagród książko­
wych.

nożną, lekko-atieiykę, pływanie, a 
przeae wszystKim gimnastykę przy­
rządową.

Z krajów środkowo-eurupejskich 
największe talenty posiadają Niemcy.

W  Garmisch 24 Niemców wykazało 
się skokami 70-metrowymi.

M arusarz jest dla Polaków tym, 
czym dla Niemców jest Halsberger. 
Polacy, jak się okazało na ostatniej 
próbie na Krokwi, też mają obiecujące 
talenty. Niech biorą przykład z Ma­
rusarza, a wyjdą dobrze.

Na koniec mówi Myhra o zbliżają­
cych się mistrzostwach świata: 

v r u i  W ł ASNEJ SKOCZNI
— Konkurs skoków w Zakopanem 

będzie największy, jaki można sobie 
wyobrazić. Zwycięzcy nie można w y­
typować.

Birger Ruud ma groźnego rywala w 
swoim młodszym bracie Asbjórnie. W ' 
obecności tycli „wielkich braci", w łaś­
ciwie nie powinien nikt inny zdobyć 
tytuiu mistrzowskiego, ale to będzie 
Zakopane...

Marusarz, który napędził nam tyle 
strachu w Lahti, będzie na rwojej sko 
czni, ma więc możność zdetronizować 
Norwegów.

To nasz najgroźniejszy przeciwnik.
Nie lekceważę także, ani wiecznie 

groźn-go Szweda Erikssona, ani Niem­
ców Bradla, Kraussa, czy Halsbeige-

W alka będzie otwarta, faworytami 
są wszyscy: Ruudowie, Marusarz, E- 
riksson, Bradl, no i ja. Dam z siebie 
wszystko, aby zwyciężyć. Zeby tylko 
mieć taką formę, jak w Garmisch, a 
będzie dobrze — kończy Myhra. 

MYKHRA LEPSZY, NIŻ... RUUD 
Pytam y więc jeszcze kierownika 

Norwegów p. Schmidta o horoskopy 
na Zakopane.

— Uważam, że Myhra jest w tym 
roku w lepszej formie, niż Ruud. My­
hra skacze, nie tylko dalej, ale i sty­
lowo jest lepszy. Liczę się z gładkim 
jego zwycięstwem przed Ruudem.

Drugiego podwójnego zwycięstwa o- 
czektiję w kombinacji. Faworytem jest 
miody Kvanli lepszy w biegu od Bro- 
dahla o caie 3 min, a i w skokach jest 
najlepszym z kombinatorów. Normal­
nie Kvanli musi wygrać.

Za nim powinni się uplasować Hoffs- 
baken lub Gjoslien.

Bieg otw arty na 18 km powinien też 
przynieść nam podwójne zwycięstwo. 
(Kranli, Brodahl, Hoffsbaken, Gjoslien). 
Nie spodziewam się żadnej niespodzian 
ki ze strony Włochów, Jeszcze nas nie 
dogonili.

NA 50 KM — FINOWIE 
Na 50 km przewiduję zwycięstwo 

Finów, ale. chyba Hoftsbak'en lub Ber- 
gendahl znajdą się w pierwszej piątce 

Na zakończenie zdradza nam p. 
Schmidt, żc forma Myhry zależeć bę­
dzie od... jabiek. Okazuje się, że jest

W Zakopanem coraz,., ci?p!e|
ZAKOPANE, 8.2. — Tel. wł. — Śro­

da nie przyniosła upragnione! zmiany. 
Rano była cudowna pogoda, po po­
łudniu zachmurzyło się trochę i ocie­
pliło. Ns śnieg się nie zanosi, raczej 
na odwilż. Tak przynajmniej mówi ob 
serwatorium na Kasprowym.

Na skoczni odbyty się treningi. Ska 
kali Polacy dwu Szwedów i Francuz. 
Rozbieg skrócono, mimo to trudno by 
ło się zatrzymać, tak niosło na udzie 
na dole, Stanisław Marusarz skooiyl 
b6,5, Selling w  dobrym stylu 64, Kma 
66, Szwed W estberg, faworyt kombi­
nacji — 59, Gut Szczerba 63. Bardzo 
slaby Trancuz C-utte — 52.

Zjazdowcy trenowali gremialnie. Wa 
runki były stosunkowo dobre- choć 
Włosi skarżyli się na oblodzenie tra­
sy i zagrozili, ż( jeśli śnięj nie sipad 
nie, nie wezmą udziału w  biegu zjaz­
dowym.

Francuzi żądają poszerzenia odcin­

ka końcowego, gdyż inaczej może się 
powtórzyć Innsbruck, Rominger za to 
uważa, że trasa wcale nie jest najgor- 
sz i,

Skocznia miała być jutro zamknięta, 
ale przyjechali niespodziewanie skocz 
kowie niemieccy, więc pewno pozwoli 
się im jutro trenować.

W  najteps; ~.xh hum"rach są woj- 
skowiż Mjr Kempski twierdzi, że w 
żadnym razie nie przeniesie startu na 
troli spod Krokwi, i jak trzeba będzie 
to wystawi dwa tysiące ludzi i przy­
gotuje trasę. Rumuni ostatecznie nie 
przyjeżdżają.

mor, co wpływa ujemnie na formę.
Tak więc jabłka rozstrzygną o bojo- 

wości Myhry na skoczni
G. B.

Co myślą
n a s i

c h l o r y
ORLEWICZ: — N apraw dę, ciężfro Jest by€ 

urapitaaem obozu. O w szystko trz e b a  dbać, 
w szystkim i s'-ę icifteresować, ro s ić  k ijtó , sm a­
ry  i  Bóg wie co . N aw et n ie macn czasu  w y­
sm arow ać przed treningiem  n a r t ;  wciąż m a 
k to ś  do  mciie jak ie ś  in teresy .

Co s.od rę 2 rfoadtzle sz ia fe ty ?  SSclad Wrnufc 
Klocek Nowacki i i a  je s t nam znany d o t£ i  
ty  Ło z gaze t, o f i c j a l e  n Set nam  go  nie 
zakojiKutnikcwał. * •

W  fc-żdym  razfe  pow yższego sMpdu n ic 
uw ażam  za Jcleautiy, brt k w nim  bowiem Ma- 
1 usznego, khóry fest b a 'd z o  silPy i lefctó, do­
skonale  b iega, co z re sz tą  udow odnił na  mi­
strzostw ach  ok ręgu  i doskonale  n ad a je  się 
do  sziiafety.

Z Kłeck em sp raw a w yg ląda  w  ten 6<posób, 
iż o s tatn io  n ie m iał on rkozin potw ierdzić 
sw ej fcrchy z  przed kFJku tygodni. Jeszcze m a 
jak ieś k  opoty  z czyrakam i, w obec czego nie 
m ógł s ta r to w ać  ani w biegu próbnym  przed 
dziesięciu dniam i, ?ni w  m istrzostw ach O- 
fcręgu.

WNUK: —  W olałbym  nie b iegać; n ie jestem  
sp ec iażs  ą  cd 10 km, uw ażam  zaś , że jeden 
dzień tftJijfronzyntou mśędzy s z ta fe tą  o osiem ­
n a stk ą  ta  s tanow czo  za  m ato. Jeśli] się zmę­
czę w  sztafecie, go rze j pobiegnę osiem­
n astk ą .

BOCHENEK jest zdania, że, choć popraw a 
naszych zaw odników  w z jazdach  je s t bardzo  
dwża. n e w iele będziem y m ie j  do  pokazania 
w  tei BfionhśireircJJ.

N iestety mie m ożna doczekać się p rzy jazdu  
reszty  zjazdow ców  z  K asprow ego. T elefonu­
ję  więc do  Lipowskiego, k tó ry  n a  Hali Gą- 

.sienic*-wef prow adzi ku rsy  narc iarsk ie.
LIIPOWSKI: — Zjazdy w tej cbwM  przed­

s taw ia ją  s ę  fa ta ln ie . Dz>ś zjeżdżałem  na  Halę, 
“ód je s t  t r k  rozpaczliw y, że fcaaty zupełnie 
nie ch w y tają .

FIS II w praw dzie  je s t lepszy n iż przed  kil 
ku  dniami, uw ażam  jednak , i i  w  takich w a­
runkach bieg zjazdow y n 'e  powinien 6ię od­
być, choćby tr.lko ze w zględu na bezpieczeń­
stw o  zaw odników .

— A z  p ańską  nogą?
—  Jsk  najlep ie j. Zapom niałem , że w ogóte  

ją  skręciłem , pomimo iż opow iadano, że s tan  
mói b a ^ r-o  c ’eżlki.

SKŁAD PATROLU POLSKIEGO będzie 
prawdctpodofmie n a stęp u jący : p o r. Wudylka 
I ś lązacy  C zepczor, H aratyk , W aw rzacz.

Pa tro l trenu je  w Gro-niku pod Zakopanem , 
osiedlu św . Z w. Polaków  Z agran icą . Razem 
z nimi m ieszka pa tro l w ęgierski, przebyw a­
jący  w Zakopanem  n a  koszt Polski oraz p a ­
tro l w łoski. Spodziew any je s t p rzy jazd  Fi­
nów, Szwedów i Rumunów.
/  Bieg pa tro low y rozeg rany  będzie 17 bm. 
Nie w chodzi on w skład  oficjalnego p ro g ra ­
mu FIS.

MATY AS ODWOŁUJE SIĘ DO PZPN
M atyas w najbliższych dniach w niesie do 

PZPN odw ołanie przeciw ko wykluczeniu go z 
g rupy o lim pijskiej I zaw ieszenia jako  p iłkarza  
reprezentacyjnego.

M atyas tw ierdzi, że s tosunki na obozie k a ­
towickim  były nienorm alne, a  p iłkarze  śląscy 
zarów no  do niego jak  I Nytza, Szczepaniaka 
I Góry onosill się p rzez ca ły  czas n ieprzyjaź- 
nie, d a ją c  do zrozum ienia, że nie chętnie grać  
będą z  nim w P aryżu . W tych w arunkach  po w 
stały  dw a w rogie  obozy.

M atyas tw ierdzi, ż e  o org iach  pijackich w  
Katow icach nie było mowy. P rzyznaje  na to ­
m iast, żc we w torek  p rzed  wypazdem  do P a ­
ryża, z Okazji urodzin  Góry, so lenizant, Nytz, 
Szczepaniak ł M atyas w ypili w  Jednej z  re - 
a s tu rac ll katow ickiej po 3 lam pki w ina 1 2 
kieliszki w luiaku.

M atyas nie był przy  tym  inicjatorem  uczczę 
nia w podobny sposób urodzin G óry. Uważa, 
żc tego rodza ju  uchybienie na  pięć dni przed 
w yjazdem  do P aryża , nie m ogło w płynąć na 
zm ianę form y czy  kondycji I w ym iar kary  za 
stosow any  w  stosunku  do niego przez PZPN 
je s t nieproporcjonalny. W sw ej karie rze  p ił­
karskiej — w rozegranych  23 m eczach między 
państw ow ych, M atyas fjigdy i w  żadnym  w y­
padku  nic sp o tk a ł się z naganą  w zględnie za­
strzeżeniam i n a tu ry  m oralnej d la tego  uw aża, 
że jego  pierw sze lekkom yślne z resz tą  poślizg 
nięcie się na obozie katow ickim , zostanie 
przez PZPN ponow nie rozpa trzone . (K)

Z u Francuzów

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
EUROPY

Notfiem y ostateczna klasyfikację z 
Rygi. Wynika z mej, że Kalbarczyk 
wyprzedził jednak cbydwu Austria­
ków, chociaż sam dał się minąć jasz­
cze jednemu (oprócz Bersinsa) Łoty­
szowi.

1 B e r s in s  31 £073
2. Mathiesen Ch, 220.7li
3. Tohansen 221.387
4. Wasenius 222,9u7
5. Jansson 226.120
6 . Ekman 226.830
i .  Strods 227.873
8 . Skutnah 228.536
9. Kalbarczyk 229.447

10. Stieol 229.760
O dwu innych łyżwiarzach polskich 

prasa łotewska piszt. że: „ — niewia 
domo po co przyjeżdżali na mistrzo­
stwa Europy*.

Ze zdaniem tym zgadzamy się w 
zupełności.

Otfatnie ) <wfgotovaiiia
UROCZYSTOŚĆ OTWARCiA ZAWODÓW 

oc.będzle ;:ę w  sobotę, o  g . 12  ,tr poi. praw  
d< odołMiie w  obecności Rana Prezydenta 
R. P .

100 ludzi sypało przez całą noc i 
dzień na trasę śnieg i tz-v. cement 
śniegowy — mieszaninę, która unie­
możliwia topnienie śniegu, koloru nie­
bieskiego, tak, że szlak zjazdowy ma 
odcień błękitny.

60 ludzi robiło to samo na slalomie 
na Katalówkach i na rezerwowym 
na Kondratowej. 300 zł. dziennie ko­
sztuje ta przyjemność.

Slalom na Kalatówkach jest zre­
sztą w dobrym stanie, ale jest bar­
dzo wąski. Cieszy to Niemców, mar­
twi — Francuzów.

Na slalom dostęp jest teoretycznie 
zamknięty. „Postawiłem karabin ma­
szynowy — mówi śmiejąc się rtie 
równik slalomu p. Silhermann --n iecu  z których powinno skakać conajwyżej 
tylko kto ośmieli się zacząć zjeżdżać". 15, był to gest zupełnie zrozumiały

Dziś specjalna komisja badała stan 
skoczni i też byta zeń zadowolona. 
Skocznia będzie jeszcze otw arta dla 
treningów, tak samo jak i trasy  zja­
zdowe.

Losowanie numerów zjazdowych od 
będzie się dopiero w  piątek po przy- 
jeździe Anglika l.unna.

Rozważana jest ewentualność prze­
niesienia slalomu na niedzielę, a  bie­
gu zjazdowego na wtorek.

Nie jest to sprzeczne z regulaminem 
HS.. ale nie miało dotąd precedensu. 
Bieg zjazdowy jednak bardziej po­
trzebuje śniegu, niż slalom, a do wtnr 
ku prędzej zacznie pruszyć, niż do 
niedzieli.

*
3 mieisca odstąpili skoczkowie pol­

scy Niemcom, którzy zgłosili nie- 
nacka zamiast 5 aż 9 zawodników 
Ponieważ zgłosiliśmy aż 30 skoczków

ZAKOPANE, lufy
Spotkałem  E. Allais fia pokazach łyżw far- 

sklch. Koledzy przynieśli go  n a  rękach (oczy 
wiście ty lko  od sanek) poniew aż noga je s t w 
dalszym  ciągu nie do  użytku .

— N iestety, p roszę pana, m istrzostw a FIS 
będę mógł tylko oglądać tak  jak  dziś Herb er 
i B aiera w charak terze  w idza. Noga nie boli, 
a le  cóż — trzeb a  się pogodzić —  i biedny 
Allais rozk łada  ręce.

M istrz św iata  zap rasza  mnie do  pensjonatu  
M anru, gdzie s tacjonu je , d rużyna  francuska.

Szef drużyny p. P ayo t je st przem iłym  czło­
w iekiem . Chętnie d a je  inform acje I dzieli 6ię 
w rażeniam i.

—  Serdecznie w spółczuję o rganizatorom , że 
pogoda nie chce uśw ietn iać Ich w ysiłków , t 
P rzygo tow ali w szystko, a le  śniegu n ie m ogą J 
s tw orzyć.

M ówię memu rozm ów cy, żc  polacy g ó ra le  
w różą wielki opad.

— Oby mieli ra c ję ! Niech przynajm niej 
śnieg spadn ie  na  okres zaw odów , bo d ia  z jaz 
daw ców  obaw iam  się drug iego  Insbrucku.

Jak p ana  chłopcy trenu ją?  Czy stracili hu­
m or wobec dzisiejszego s tan u  rzeczy?

— PrzyjeehaJiśm y do  w as w  kom plecie, aby 
dociągnąć ofrm ę. Tym czasem  zjazdow cy by­
li... dw a razy  na Kasprowym .

I pom yślcie, że  u  nas w Chamombc je6t  diwa

m etry  śniegu. P . P ayo t pokazu je  św ieżo n a ­
desłane zdjęcia, — a  myśmy prgyjachali tu , 
gdzie Jest 10 centym etrów . Pecfi.

Czy uw aża pan, że tra sy  na Kasprowym , 
rzecz ja sn a  przy  norm alnych w arunkach , są  
dobre.

—  B ezw zględnie Yalk. M amy zastrzeżen ia  
tylko co do skoczni, k tó ra  je s t —*a bardzo  
,,p o u ie tn zn a“ .

Proszę jeszcze tylko o sk łady  szta fe ty  
4x10 Icm I czw órki kom binatorów  alpejsk ich . 
. O to  one kom b. a łp .: C au tie t, Lafforgtie,
Agnetl i B arn  e t. S z ta fe ta : Gindre, C retin, M er- 
mond, A m oud. Est.

ZGODA W śR óD  KLUBÓW LWOWSKICH 
Z  inicjatyw y prof. R. W acka odbyła się we 

Lwowie porozum iew aw cza konferencją  klu­
bów  lwowskiej ligi okręgow ej. Na konferen­
cji te j postanow iono uzgodnić te rm inarz  m i­
strzostw  ligowych z  term inarzem  ligowym Po 
goni o raz  nie s tw arzać  sobie w zajem nej kon­
kurencji. (K.)

MATYAS PRZENOSI SIE DO LWOWA 
M atyas w  najbliższych dniach przenosi 6lę 

l  B orysław ia na  s ta łe  do  Lwowa i g rać  bę­
dzie w Pogoni. W szelkie pogłoski na  tem a 
przejścia  jego  do  jednego  z klubów  droho- 
byckich są  więc n ie isto tne. (K .)

PIŁKARZE POGONI ROZPOCZĘLI 
TRENING

Piłkarze  ligow ej Pogoni rozpoczęli Jn i tre ­
ning  kondycyjny w  hali sportow ej pod k ierów  
nlctw em  Instruk to ra  C1WF p . E nglerta. Z koń 
cem lutego drużyna Pogoni rozeg ra  mecz to ­
w arzysk i praw dopodobnie ze św itezią. (K)

M ISTRZOSTWA I^UMUNII W TENISIE STOŁ.
W  rozgryw kach w yB ukareszcie m iędzynaro­

dow ych m istrzostw ach. Rumunii w zię'i udział 
obok g ra c zy  njłmmrisKłęh, jugosłow iańskich, 
c ze s ltc h , węgierskich |  .Polacy.

Z g raczy  p o f6kich jedynie Rechtleben za - 
kw a^ffcew at s ię  do półfinału  (po zw jTię- 
stw ach  nad  GiriinwaIdem (R) 3:0 s KroMem 
<R) 3:0), gdizie p rzeg ra ł z Naum escu (R) 
(R) 2:3.

ftvug| er odpad ł w  trzeciej rundzie  po  zw y­
cięstw ach nad  V arady (R ) 3:1 i  Sigioranu 
(R) 3:1, Osm ański m 'm o w ykazanej wysokiej 
techniki pechGwo odpadj w drug iej rundzie 
Po zw ycięstw ie nad  G~as5any (R) 3:0. P io­
trow icz i joskow icz z e s ta l  rów nież w cześnie 
wye)itm’iJow ani.

M istrzostw o Rumunii zdobył W ęg ier So-os 
przed Naumescu (R um .). M istrzostw o pań 
rd o b y ła  Adeisteiia (R .) b ijąc  K etnerow ę 
(C z .), Grę podw ójną w ygrali W ęgrzy Soos— 
Ti 11, którym  w półfinale uf.egła p a ra  polska 
Klip?'©-* — Ocmańęki.

SENSACYJNE PORAŻKI KANTORA. W  d ru ­
żynowym  m eczu szerm ierczym  o m istrzostw o 
okręgu ŁKS —  Pocztow e PW , reprezen tacy jny  
nasz  szerm ierz K antor poniósł dw ie nieocze­
kiw ane porażki w szpadzie  z Dom ańskim  i 
Bartosikiem , co z  d rug iej s tro n y  je s t miłym 
zjaw iskiem , albow iem  k lasa  łódzkiej szerm ier­
ki, jak  w idać, w yrów nuje się. Na czele sze r­
m ierczych m istrzositw  Łodzi, w k tórych ucze­
stniczy pięć drużyn, znajdu je  6ię ŁKS.

D a n o w s k i  n a  Ś l ą s k u ?
Po Karwowskim w stąpić ma do K .P.W . Ka­

tow ice jeden  z  najlepszych sp rin te rów  pol­
skich — D anowski ze  Lwowa, (h r)

O dpcw it& i "  t iakcji
P. Plen. Dotychczas ustalono tylko 

mecz z Belgią 27.5 w Polsce, ze 
Szwajcarią i Bułgaria 4.6 w Polsce 
(drużyna A i B). Data 27.8 zarezer­
wowana jest dla W ęgrów. Decyzja 
zależna od uzgodnienia warunków fi­
nansowych. Poza tym reprezentacja 
wyjechać cna do Norwegii i Szwecji 
oraz Rumunii i Jugosławii, terminy 
nie są jeszcze uzgodnione. W  spra­
wie wyjazdu reprezentacji B toczą 
się pertraktacje z Finlandią i Esto­
nią.

P. O. Bes. W  niedzielę dnia 12-go 
lutego. Jeszcze nie wyszła w druku 
Trudno ten zarzut czynić kapitanowi 
PZB. O pływakach — plotki. Nie na 
leży im dawać wiary.

P. E. P. B„ W arszawa. Nie może­
my tabel takich ogłaszać na każde 
życzenie. Znajdzie je Pan w odpo­
wiednim momencie, a wtedy trzeba 
przechowywać. Dziękujemy za ży­
czenia.

P. B. B„ Padom- Rozstrzygnę m 
walne zgromadzenie PZPN dn. 28 lute 
go. Każdy może wysłać dowolną 
ilość.

P R. S„ Kraków. Opinii tej n;e po 
dzielamy, ale nie widzimy cela nole- 
mizowania. Forma była zbyt napast­
liwa, dyktowana raczej osobistą ani­
mozją. Powieść wyjdzie być może sa 
ko książka

P. Jan Karolczak — Leszna Wlkp. 
Prosimy o podanie dokładnego adre­

su, potrzebnego do wysłania Panu wy 
granej kasety kosm.

P. „Wolski**. Poznań, Hotel Mono­
pol. W arszawa, Chmielna 5. USA. 
Bosto 1 (Mass) 5 H anorer Str. Craw- 
ford Chaimbers, M arszałkowska 3. Le- 
p.(ei umówić się przedtem lelefomcz- 
n:°

P. J. Lednicki, Nancy Dziękujemy 
za miły list i wycinki. Kupony prze­
kazaliśmy. Trzeba się nauczyć znosić 
największe porażki.

P. Wiktor Mac. Suresnes (Francja). 
Za list i ciekawe uwagi uprzejmie 
dziękujemy, z propozycji niestety nie 
możemy skorzystać.

P. N. Diament, Kielce. Dziękujemy. 
Stanowisko obsadzone.

Fanatyk ze Lwowa. Wyniki raczej 
słabe, jedynie 60 m (7.3) zasługuje na 
U’n agę

Posiada pan najprawdopodobniej du 
żą szybkość. Radzimy trenować biegi 
krótkie i skok wdał (mimo, że wynik 
5.48 jc.it b. siaby).

P. Miecz. Staw., Poznań. Kupony 
wypełnione prawidłowo, biorą udział 
w konkursie.

O J  a d m i n i s t r a c j i
Celem uniknięcia pomyłek w 

wysyłce naszego pisma, prosimy 
WP Prenumeratorów o dokładne 

i czytelne podawanie adresów.
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Nie chcę 
go puścić

_ _ Paryż, w lutym.
Na drug1 dzień po ukazaniu się w y­

wiadu z  Olk cm w  Przeglądzie Spor­
towym, w  którym w r a z i ł  on cheć 
Przeniesienia się na stale do Polsk,, 
otrzyma! Olek pi opozycję wstąpienia 
do jednego z najpoważniejszych klu­
bów warszawskich. Propozycją tą był 
tak olś...ony i uradowany, że już trze­
ciego dnia przedłużony miał paszport 
i g o to w  się do drogi. Czwartego je­
dnak dnia sytuacja uległa zasadniczei
zmianie.

Ody z numerom Przegl. Sportowe­
go udał się do swego dyrektora, aby 
''"^powiedzieć pracę w  fabryce Peu­
geot (pracuje tam od roku w charak- 
terze ekspedytora), dyrektor gdy do­
wiedział się o powziętej przez niego 
“oryzji, ani słyszeć o wyjeździe nie 
chciał. Nie tylko, że /.miejsca podwyż­
szył mu wynagrodzenie o kilkaset 

ików. ale dał posadę jego ojcu, 
będąceriiU od paru jat bezrobotnym i 
Upewnił, że już nigdy nie będzie go 
bamawiał do naturalizacji. . i

C e k  wahał się długo, ale w końcu 
V ila ojca zdecydowała i chłopak tym 
czasem pozostanie jeszcze we Fran­
cji.

2 przeniesienia się jednak na sta- 
’5 do Polaki nie rezygnuje. Marzeniem 

jest zaprezentowanie się Ojczyż- 
b'6. Chciał by koniecznie stoczyć wal 
*9 w W arszawie. Fabryka w każdej 
c->w U gotowa jest udzielić mu dwuty­
godniowego urlopu. Pragnąłby go po­
święcić na poznanie kraju, który opu- 
*ch, maiąc rapttm  kilka miesięcy.

2 rozmów z Olkiem wnioskować 
b'Ozna, że roz będąc w Polsce, gdy­
by mu się tam podobało i gdyby od 
ta /u  dostał korzystniejsza niż we
i. ancj! posadę, to więcej by już do 
Francji nie wrócił.

S- Gr.

‘A V,.1K, H„K.EJ„W Ł 
(W ro z ry w k a c h  hokejowyłch a  m istrzostw o

*w ;ata uzyskano następu jące  wyniki.
Z pow tórzenia meczu Niemcy —  W łochy w 

J>pn!ed®Iałek w  Zurychu zakończonym  pono w 
•j** wynikiem  rem isow ym  0:0, w obec czego 
^ o c y d a w a n o  ei« wzięć pod uw agę lepszy e to  

bram ek i do  g rupy zurychskle] przy- 
We w to rek  Niemcy zrem isow ały  z Czecho­

s łow acją  1:1 po  z a c ę te j  chwilami bru talnej 
*^8  i  po  trzykrotnym  przedłużeniu .
. ^efioacv4nle  rozpoczął się mecz K anada — 
'V'gHa. Do 7-ej min. przed końcem wynik 

0 :0 . W  finiszu K anada s trzeliła  cztery 
^ m k t  i w ybrała  4:01

W gnu p le bazyilejsklel obok meczu Szwaj- 
rJH a — po lsk a  4:0, odbyło  się spo tkan ie , w 
•tó rym  A m eryka pokonała  W ęgrów  3;Q.

W t im ie ju  pocieszenia uzyskano dotych- 
następu jące  wTvnlkl: Ł otw a — Belgia 5:1, 

H&iendją —  F inlandia 2:1, B elgia — Jtigosła-
W * 3:3

Niemcy —  AflgUft 1:0 (0:0, 0:0, 1:0),

Ie  dwu meczach w półfinale
Próbna klasyfikacja polskich hokeistów

BAZYLfA, 8.2. — Tel. wł. — Już 
mamy za soba pierwsze mecze półfi­
nałowe i nareszcie wiemy coś c sile 
polskiej drużyny. Nie targujmy sie o 
dole i stwierdźmy ogólnie, ^gw^arów- 
no porażka ze Szwajcaria, jak i zwy­
cięstwo nad W ęgrami odpowiada cał­
kowicie naszej wartości i naszym o- 
czfkiwaniom.

Natomiast niespodzianką i to b. miłą 
jest dobra gra śląskiego ataku, który 
jako całość minimalnie ustępuje kra 
kowsKiemu, a w pracy defensywnej 
bodaj nawet go przewyższa.

Obecnie w ytw orzyła sie zabawna 
sytuacja: wprawdzie większość bra­
mek strzela atak krakowski, ale nasi 
przeciwnicy dochodzą również w ła­
śnie wtedy do najlepszych pozycyj. 
Nie upraszczajmy jednak zanadto sy­
tuacji i nie zapominajmy, że atak kra­
kowski z reguły gra przeciw lepszemu 
atakowi przeciwnika.

Jeśli chodzi o jednostki, to Wołkow- 
ski przerasta zdecydowanie wszystkich 
naszych graczy. Jego dryblmgi w y­
wołują podziw, a każdy przebój w ita­
ny jest oklaskami pizez publiczność. 
Technicznie nieznacznie ustępuję mu 
Burda, który z powodzeniem gra rolę 
Wołkowskiego w drugiej linii.

Natomiast jeśli chodzi o morale, o 
zapał, o Silne nerwy — nieocenionym 
filarem d r u ż y n y  jest je] kapitan — 
Kowalski, jego zimna krew wprowa­
dziła przy  stanie 1:0 dla W ęgrów po- 
izadek -w szeregi naszej drużyny je­
go zaciętość i bojuwość umożliwiła wy 
równanie wtedy, kiedy akcjami Pola­
ków" zaczęła rządzić histeria i przypa­
dek.

Bez obawy, popetnieira większego 
btędu tiioiżma za-yzykować twierdze­
nie. że dwu ataków na tak wysokim 
i w  yrównanyan poziomie reprezenta­
cja Polski nie miała jeszcze nigdy.

Nie tak pochlebnie wypada iuż oce­
na naszej obrony Takiego beka. ja­
kim w sw oni czasie był Sokołowski, 
narazie n.e mamy! Para Kasprzycki 
—Michalik, c e rp i na brak decyzji i na 
ubóstwo środków taktycznych to zna 
czy. że przejście przez nią jest dość 
trudne, ale obegranie nieproporcjonal­
nie latw'e. Maciejko zasłużył na same 
pochwały. Jeśli ,nawet czasem pnneł- 
nia biedy (krążek odskakuje od kija 
zbyt daleko) to zasługi jego każą pa­
trzeć na drobne wykroczenia przez pal 
■cc i zmuszają do głośnych oklasków.

We czwartek po ml. Polska grać bę 
dzie ze Stanami Z.iedn. Pomimo dal­
szych /kontuzji (na meczu z Węgrami

Kowalskiemu rozcięto 1 brew nad e- 
kiem) skład naszej drużyny nie ule­
gnie zmianie. —

Mamy cicha nadzieję, że mecz ten 
może s,e sKońezyć radosną niespodzian 
ką. W prawdzie nie jesteśmy zespołem 
lepszym od Yankesów, ale mimo to

idziemy ao w ak i z dużymi szansami, 
ponieważ Amerykanie wałcza syste 
mem solowych wypaaKÓw, które teo­
retycznie łatwo iest unieszkodliwić.

Na to jednak trzeba spełnienia za­
sadniczego warunku: aby obrona za 
grafa bezbłednie.. erd.

Przegrywamy ze Szwajcarią ti:4
D ruga tercja  decyduje o w y n ik u
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BAZYLEA, 8.2. —  Słynne pow iedzonko o 
udanej operacji J Am ©rej p ac jen ta  m ożna z 
powodzeniem  zastosow ać do w czorajszego 
meczu naszych hokeistów  ze Szw ajcarią. Dru 
żyma poJska g ra ła  dobrze, k ierow nictw o otrzy 
mało szereg  pow inszow ań. publiczność nie 
szczędziła b raw  —  a m im o to  wynik je s t n ie­
przyjem ny i porażka  dość w ysoka.

Szw ajcaria  pokonała  Polskę 4:0 (0:0, 4:0, 
0 :0). Z rezu lta tu  w idać, i e  w szystkie goi© 
padły  w  drug ie j czę£d  g ry .

Z drużyną naszą s ta ło  się to . co  obserw u- \ 
jem y częst© o n iezahartow anych  zespołów : 
broniła s ię  doskonale, ty lko  do  chwili s trz e ­
lenia  p ierw szej bram ki.

Ale kiedy pa ra  Delnon —  PJc Caftinl prze 
d a rła  się  p rzez  obronę i Delnon z najbliższej 
odległości w sunął k rążek  do  siatki, d rużyna  
załam ała  się, gracze  s tracił! w ia rę  w  m ożli­
w ość uzyskania dob rego  wyniku, opór s tra ­
cił prężność, a  k rycie  precyzję. T o  zadecydo­
w ało o klęsce. W ciągu trzech m inut (od 7-ej 
do 10-ej m n u ty  drug iej te rc ji) Helweci pod­
wyższyli score do 4:0 1 ew ycięstw a n ie m ogła 
hu już odebrać  żadna siła  n a  śwlecie.

Nic n ie pom ogła przew aga Polski w o s ta t­
n iej części m eczu. S zw ajcarzy  grali w tedy  
ostrożnie, szanow ał! sw oje kości, ą  my zda- 
leka bom bardow aliśm y Ich bram kę. N iestety, 
dwa precyzyjne strzały  K ow alskiego i W oł­
kow skiego o ta rły  s ię  o słupek, a  szereg  Innych 
w yłapał doskonały b ram karz  M tttler.

Zw ycięstw o Szw ajcarii, choć w ysokie je st 
jednak w  pełni zashi«one. Szw ajcarzy byli 
zespołem szybszym , dokładniejszym  i lepiej 
zgranym . Ich akcje nie były obliczone n a  
błędy b ram karza (M aciejko g ra ł z re sz tą  b a r­
dzo d o b rze ), ale gole wchodziły n ieuchron­
nie z  najb liższej odległości.

W inę w ysokiej porażki ponosi w  pewnym 
stopniu nasz  p ierw szy a tak , k tó ry  nastaw ił 
s ię  całkowicie na  ofensyw ę 1 w  rezultacie  za

niedbał obstaw ienie napastników  szw ajcar­
skich. Z resztą  W olkowski ;  Kowalski grali z 
całym poświęceniem i w raz  z  B urdą z d ru­
giego a taku  przyczynili bram karzow i szw aj­
carskiem u najw ięcej kłopotów .

M archew czyk s taną ł do meczu skrępow any 
bandażem . Dwie diaterm ie oraz m asaż poz­
woliły mu w ziąć udział w  walce, a le  k on tu ­
zjow ane kolano pow odow ało sta łe  opóźnianie 
akcji. Jego w ystęp w  dzisiejszym  m eczu z 
W ęgram i sto i pod znakiem  zapy tan ia .

Drugi n tak  (Jarecki, B urda, U rsoń) pilno­
wał przeciw ników  w zorow o, a. od czasu do 
czasu niepokoił Mii Hera dalekim i strzałam i. 
W  sumJe p racę  drugiego a tak u  uw ażać n a le ­
ży za rów norzędną pierw szem u.

Obrona Michalik i Kasprzycki nie m ogta 
uać sobie rad y  z system em  krótk ich  passm - 
gów przeciw nika I w skutek  tego s ta le  spóźnia 
ła się z inrlet w encjam i.

Zaznaczyć należy: i e  w  zespole szw ajcar­
skim nie g ra ł środek pierw szego ątaku  Hans 
CaittJml, k tó ry  leczy nadw yrężoną rękę. N ato­
m iast oblepiony p lastram i T orrian i mimo 
złam anej kości nosow ej był jednym  * najlep ­
szych graczy  na  placu.

Bramki zdobyli Delnon, H erbert Kesslcr, 
T o r r  ani i B adru tt.

Sędziow a’j p .p . Kolorz (C zecho-Słow acja)
I Min der (W ęgry) w ybitnie życzliw ie d la go 
spodarzy.

Kasy zosta ły  zam knięte p rzed  rozpoczę­
ciem meczu. T rybuny zaległ kom plet widzów 
— 15.000. Jest to  rekord  frekw encji n a  lodo­
w isku bazYlejeklm.

W drugim  meczu naszej g rupy półfinałowe* 
Stany Zjednoczone pokonały W ęgrów  3:0. W 
półfinale zu rysk rn  Niemcy uayskafy 6ensa- 
cyjny -wynik n ie rozstrzygn ięty  1:1 z Czecho- 
Słow :ią , a  K anada po  dłuższym okresie  gry 
bezbramikowej zdołała w  ostatn ich  7 m inu­
tach strzelić  cztery golę Anglii.

erd.

Skrzynka do jjstów
Od K. S. Cracoyla z K rakow a otrzy­

m ujem y n astępu jące  pismo z  p rośbą  o 
ogłoszenie Red.

SZANOWNA REDAKKCJO!

W jednym  z  pism krakow skich z dn ia  2 lu­
tego  1939 r. ukaza ł 6ię w yw iad z P . O. kap!ta 
n a  zw iązkow ego P .Z ,H .L . p . Paruszew skim , 
w którym  p. Paruszew skl w yraził s ię : ,,n ie ­
chętnie oglądałbym  K asprzaka j Ludwlcza- 
k a  w  drużynie, w yjeżdżającej do Szw ajcarii, 
poniew aż ci zaw odnicy zaw sze przy  w yjaz­
dach byli w  kolizji z  kierow nictw em  ekspe­
d y c ji '4.
-T e g o  ro d za ju  enuncjacja  członka zarządu 

P .Z .H .L . w yrządza  na jw iększą  krzyw dę sp o r­
tow i, bo  poniża go w opinjl publicznej, a  Za 
rząd  K.S. Gracovia, k tó rego  Dr K asprzak Jest 
członkiem, zosta ł n ią w  najw yższy sposób 
zaskoczony. P . d r  K asprzak bowiem s ta r tu ją c  
w barw ach Gracovil m imo, że jest zaw odni­
kiem najstarszym , i e  po siad a  ty tu ł naukow y, 
Jest dla naszych zaw odników  przykładem  
skrom ności, lo jalności, dyscypliny sportow ej 
1 am bicji praw dziw ego sportow ca, tak  że 
przez chwalę w ierzyć nie m ożemy, by to  pu­
bliczne obecnie dy6kwalifikowranie go , mogło 
mieć podstaw y.

W tym  stanie rzeczy zw racam y rów no­
cześnie do Zarządu P.Z.H .L. 0 w yjaśnienie 
spraw y, przy  czym  ze  sw ojej strony  zdo ła­
liśmy u sta lić :

1) że p. Paruszew skl b ra ł ra z  ty lko u- 
dział w  kierow nictw ie  ekspedycji hokejow ej, 
a  to  w  ublegtyrm roku  w P radze . 1

2) że p. Paruszew skl osobiście dziękował 
w  Pi-adze drow i K asprzakow i za niesioną mu 
pomoc i staw ia ł go  za  w zór zachow ania in­
nym zawodnikom .

3) źe drugim  kierow nikiem  ekspedycji 
prask iej byt p . W arm iński, k tó ry  z całym  uz 
naniem  w y raż a ł s ię  o d -rze  K asprzaku.

4) że o  zachow an'u się  dr& K asprzaka ja  
ko  zaw odnika n a  poprzednich w ypraw ach mo 
gliby w yrazić  n a le ży tą  op in ię  pp, d y r. Ja ­
now ski 1 Sachs jako  k ierow nicy tychże.

5) że ko liz ja  z kierow nictw em  m usiałaby 
znaleźć p o  pow rocie z zagranicy sw ój n a le ­
ży ty  w yraz w  form ie ukaran ia  z aw o d n k a  za  
brak  dyscypliny, a  do tąd  nleslyszellśm y n a ­
w et najm niejszego zarzu tu .

Jest dobrem  praw em  kap itana  zw tąkow ego 
w ystaw iać skład rep rezen tac ji w edług sw ej 
wiedzy 1 woli, ai!e nie sądzim y, by  dopuszczał 
nem było uspraw iedliw ienie obecności Innych 
zaw odników  poniżaniem  nazw iska człowieka 
który  w ielokrotnie w różnych dyscypHnach 
sportow ych nosił o rła  polskiego na koszulce.

Wobec powyższych faktów  sądzim y, że 
Szan. R edakcja um ieści tych p a rę  słów wy­
jaśnienia będących częściow ą re h ab ilitac ją  za 

'w o d n ik a  osądzonego bez sądu , p rzez p. o. 
kaio>tana rwiązfitowego P.Z.H .L.

Nie w ątpim y, że K.S. Pogoń w  Katowicach 
zbada  rów nież sp raw ę  p. M gr. Lud w leżaka.

Z wysokim pow ażaniem  
1 Za Zarząd K. S. Cracoyla

(•—) podpis n ieczyte’ny\ 
i j ,L W iceprezes sportow y

Polska - W ęgry 5:3
POLSKA — WĘGRY 3 :3  (1 :1 , 2 :0 , 2 :* ). 

Mecz n ie był łatw y, choć jeszcze na  trz y  mi­
nu ty  p rz ed  końcem prow adziliśm y 5 :1 .

Spotkanie rozpoczęło 6ię od w ęgierskiego 
a ta k u . O drazu w pierw szej m inucie tiie ob­
s taw iany  Rouay przechodzi lewym skrzydłem  
I s trze la  z  bliska go la  d la  W ęgrów . Bram ka 
ta  w prow adza zam ieszanie do  naszych sze re ­
gów , keje rw ą  się  bezplanow o, poniew aż g ra ­
cze w kładają  zbyt wiele dobrych chęci 1 zbyt 
w iele nerw ów . D opiero Kowalski w prow adza 
ład do  a taku , z  W ołkowsktm przeryw a się pod 
bram kę strzela. Csak odbija, ale natychm ia­
s tow a popraw ka Kowalskiego nie otrzym uje 
już repliki.

Ten g<A w yrów nujący {1 -m a m inuia gry) 
m a decydujące znaczenie d la dalszego p rze­
biegu m eczu. Od te j chwili aż  do ostatn ich  
m inu t Polska je st w a ta łe j przew adze. Na 
pierw szy rzu t oka już w idać, że zespół nasz 
rozpo rządza  w iększą k u ltu rą  i lepszą szkołą 
hokejow ą. W yrazem  te j niezaprzeczonej wyż­
szości są  cztery  bram ki, zdobyte przez W oł­
kow skiego (2 ) , M arczew czyka 1 P rzedpeł­
sk iego.

W ęgrzy, czując zbliżającą sfę klęskę, r a ­
tu ją  s ię  rozbijaniem  graczy i g rą  faul. Poczy- 

drug iej tercji p raw ie  staJe siedzi 
jeden  z W ęgrów  na karnej ław ce. W ystarczy 
pow iedzieć, że na meczu polsko-w ęgierskim

pobity został o 100 procent do tychczasow y
rek  ord w yłączeń.

Ogółem sędziowie p p .: Kl&dnubslcy '{Cze­
chosłow acja) i W irtz  (USA) zaordynowali 
23 m inut karnych , z  czego 8 p rzypada  na gra 
czy polskich. Jako i e  ,,k rew  nie woda**...

Na trzy m inuty przed końcem  W ęgrzy prze­
łam ują  oblężenie. K orzystając z nieobecności 
M jchelka, H aray przeryw a 6ię przez obronę 
i górnym  ukośnym  strzałem  zdobyw a drug ie­
go gola d 'a  swoich barw .

To podnieca w ysiłki W ęgrów . W następnej 
minucie Hełmeczy w ygrzebuje  k rążek  % aa- 
m leszanla podbram kow ego 1 u s ta la  wynik apot 
kania na  5:3.

Obie strony  kończą m ecz zadow olone, ale 
dotkliw ie rozbite . Ronay 1 Kowalski m uszą 
się naw et uciec do pom ocy punktu  opa trun ­
kow ego.

W  zespole p o łeklm w yróżniam y Wołkow­
skiego (najlepszy  g racz  na  boisku), Maciejkę, 
Burdę i Kowalskiego, u W ęgrów  najlepiej 
grali Miki os t  R cnay. Csak, bram karz  repre­
zentacji Europy, n e miał pola  do popisu. 
W szystkie gole nasze padały  w najbH i»zej od 
legfości.

R eprezentacja n asza  w ystąpiła z  Przedpeł­
skim jako rezerw ow ym  w  drugim  a taku . W ę­
grzy na lewym  skrzydle w  pierw szym  ataku 
z Fonayem .

JAN ERDMAN

Zimowy raid samochodowy
li gi Turystyczny Raid Ziinov.-y 

P T. Klubu wzbudził dzięki bardzo 
udatnie skonstruowanemu regulami­
nowi, który omawialiśmy dosładnie 
przed kilku tygodniami), duże zainte­
resowanie w sferach automobilistów 
sDoriowych. Raid rozpoczyna się 24 
bm. próbą szybkości płaskiej, która 
Odbędzie się około grodz. 8-e.l rano w 
pobliżu skrzyżou ania szos pod Mi­
łosną, w kierunku na Garwolin (tam, 
gdzie zazwyczaj odbywają się próby 
szybkości Jednodniówek Aut. Polski).

Po próbie zawudmcy wyruszą w 
drogę I-go etapu: Miłosna — Kosów, 
■przy czym na tym etapie znajdować 
się będą następujące punkty kontroli 
czasu: Lublin, Lwów, Stanisławów i 
Kosów (meta).

Następnego dnia o 7-ej rano start 
do drugiego etapu: Kosów — Kryni­
ca, na którym punkty kontroli prze­
jazdów ust ułowiono w następują . zch 
miejscach: Stryj, Krosno, Krynica (me 
ta).

26 bm trzeci etap: Krynica — Za­
kopane, przy czym kontrole czasów 
ustanowiono w  Krościenku, Nowym 
Targu 1 Zakopanem (meta). Meta w 
Zakopanem — przed nowym garażem 
Ligi Pop Tur.

te g o ż  dnia, zaraz po przyjeżazie do 
Zakoranego odbędzie się próba szyb­
kości górskiej. S tart z Al. Marszalka 
Stniglego-Ryd^a. meta przed nowym 
hotelem na Kalatówkach.

•
Oiganlzatorzy rozpurządzają jjż  

sporą ilością zgłoszeń. Tak wi^c zgło­
si! się team Chevroletów: Mc/iuiek, 
W, Rychter, Karczewski. S tart Mazur 
ka nitpewny zc względu na regb póź­
ny przyjazd z Monte Carlo i brak cza 
su na przygotowanie .ozu. Nad o 
zgłosili się inż. Marek (Olimn a-Opel) 
oraz Starorypiński ^pilotował I irc-.ew 
skiego w Miedz. Raidzie A. P.) także 
na OdIu. Zgłosili się nadto Spo-ny na 
Buicku, Sokopp 1 Jakubowski na 
D.K.W.. jak również inż. Polturak ze 
I wo\ * a na Lancii i por Ki łaczkowski 
na Citroen 11 S (litraż 1911 com).

Bardzo licznie zapowiada się Start 
„rodziny-1 Steyerow: pani Z. Kannen- 
berg ze Lwowa (Steyer 200) inż. Mi- 
kycki ze Lwowa (Steyer 200), inż. 
Kleiber z W -wy (Steyer 120/ Jeden 
mniej znany zaw-^nik ńa Stey 50 
oraz... inż. Peter W essely na Steyr 
220. Będzie to Jedyny kierowca zagra­
niczny w tej imprezie. Sympatyczny 
wiedeńczyk tak zasmakował w  pol­
skich imprezach po raidzie Aut. Pol­
ski. że postanowił znów przyjecnać.

Jak informuje P. T. K udział w 
Raidzie Zimowym weźmie również 
11-cie wozów wojskowych, piowadzo 
nych przez oficerów. W ojskow sta r­
tować będą na tzw. „Dużyth Łazi* 
kach“ (Fiat 518 — silnik ok. 2 litry), 
samochodach terenowych, ogumio­
nych oponami „Stlm il11. Te 11-e e wo­
zów będzie podzielone zapewne ia 
3 teamy plus 2-ch opiekunów Kie­
rownikiem teamu warszawskiego bę­
dzie mjr Stankiewicz.

Kamandorem raidu będzie ayr. A!. 
W ygard.

$ $
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S i l i <6>
Zbyszek Stawicki, „delegat" chłop­

ców ze szkoiy dyr. Góradewicza (rok 
1914-ty) pert'ak tu je z p. Kaputem, se­
kretarzem Stołecznego Grona. Sporto­
wego o pobłażiiw'e stosowanie przepi­
sów formalnych przy zapisach do Sek­
cji Młodzieży.

— S p ry c ia rz  z pana! S pry tn ie  pan to ujrnu-
— orzekt Kaput. —  Ale pozostaje jeszcze dru- 

?a trudność, mianowicie pozwolenie lekarskie.
—  B ędę w tej spraw ie u doktora .W ąsika, pa- 

n'e dyrektorze.
—  O św iadczam  panu, że prezes B ry zd a  bar-

jes t czuły na tym  punkcie. Cóż, proszę pana,
'esteśm y tu w  Gronie nie dla czego innego, ty lk o 1

szerzenia ku ltu ry  fizycznej! Jeśli k ażdy  koń, 
'o rący  u nas udział w  konkursach, musi być zba­

dany p rzez  w eterynarza , to m łodzież powinna 
równiez m ieć opiekę lekarską! Inaczej w iadze 
hiogłyby nam  odebrać park, a sam  pan wie, ze 
trudno o lepszy  teren dla konkursów" hippicz­
nych.

— P rzy zn a ję  panu dyrektorow i stuprocentow y 
rację —  zgodził się Zbyszek. — Opieka lekarska 
nad sportem , to grunt. W idziałem  w Sztokholm ie, 
■iak drobiazgow o badano uczestników  olim piady.

—  Praw^da przypom niał sobie sek re tarz

P ożegnaw szy  się z K aputem  
i upew niw szy się, że za kilka 
dni ten przy jm ie go w raz  z całą 
g rupą kandydatów  do Sekcji 
M łodzieży, opuszczał sek re ta ­
ria t S. G .S ., szczęśliw y i roz- 
gw izdany. N ajbliższe dni m uszą 
mu przyn ieść upragnioną w ła­
dzę nad  uczniam i całej szkoły, 
m uszą podnieść jego au to ry te t 
w śród  kolegów  na w yżyny  nie­
osiągalne dotąd dla żadnego 
sztubaka.

B ył tak  pochłonięty w izją swej 
w ielkości, że na rogu Alei Jero ­
zolim skiej i Nowego Ś w iata  nie­

spodziew anie natknął się na d y rek to ra  G órasie- 
wicza, a raczej w padł na niego z im petem, roz­
trąca jąc  przechodniów .

B ył to „w padunek“ bardzo p rz y k ry  1 m ebez- 
pieczny, bo dy rek to r, zacny, św iatły  człowiek, 
był ry g o rzy s tą  i nie pozw alał swoim  uczniom  na 
zbytn ią swobodę. Noszenie cyw ilnego ubrania 
stanowiło, zdaniem  pana G órasiew icza, jedno 
z pow ażniejszych uchybień, bo choć sam o w  so­
bie nie było niczym  zdroznym , um ożliw iało ucz­
niom takie w ybryki, jak  palenie papierosów  na 
ulicy i spacery  z pannam i, nie m ów iąc już o od­
wiedzaniu publicznych lokali.

T oteż Staw icki, ze tknąw szy  się oko w oko 
z dyrek torem , zdrętw iał w prost z przejęcia 
i upłynęła d łuższa chwila, zanim  odzyskał swój 
zw ykły  tupet. G órasiew iez ujął go tym czasem  za 
łokieć i odprow adził na sk ra j tro tuaru .

—  .Widzę, że nadal nie p rzestrzeg asz  szkol­
nego regulam inu, S taw icki —  pow iedział z nor­
m alną surow ością, tak  k o n tras tu jącą  zaw sze z ła ­
godnym  w y razem  tw arzy  i dobrot1iwości? ja s­
nych oczu, osłoniętych szkłam i binokli. —  To się 
musi skończyć!...

—  T ak jest, panie dyrektorze, w yjątkow o dziś 
p rzebrałem  się, bo...

— Nie obchodzi mnie, dlaczego to uczyniłeś, 
idzie o sam  fakt. M asz w  szkole dość dużą popu-'t-.G . S. —  pan przecież był na olim piadzie! N i c  ........ _ . . .

j jwnego, że m a pan znacznie sze rszy  horyzont, larność, wiem o tym , i dlatego )d ciebie w ym a- 
n,ż Większość kolegów. M am  w rażenie, że w spół­
c z u j ą c  ze m ną, w yśw iadczyć pan może wielkie 
Usutgi. nie tylko mnie, ale całem u sportow i u n a s !

S taw ickiego aż zatkało  z radości i dum y. Te- 
raz  dopiero pokaże całei szkole, kim  jest i zm usi

gam  naw et w iększego podporządkow ania się prze­
pisom, niż od innych uczniów.

—  P an ie  dyrek to rze, daję słowo, że mi się to 
częste nie zdarza...

—  Dobrze, Staw icki, dzisiejszą tw oją tiiesub-
Posłuchu sw ych najbardziej naw et nieprzejed- o rdynacje  raz  jeszcze uw ażam  za niebyłą, ^le na 

nanych przeciw ników . przyszłość... Jesteś jednym  z n a js traszy ch  ucz­

niów, powinieneś więc daw ać p rzy k ład  innym  
kolegom. Za często też urzędujesz na bilardzie. 
Niech ci się nie zdaje , że ja  nic nie wiem. Dowi­
dzenia!...

Rozdział II.
Mat’ maia w maglle,
Otiec w czerdakie,
Brat ta na Sibirie,
Siestry....1)

R zew na ta  piosenka przerw ana została  bru­
talnie, bo M ikołaj P ie trow icz Zaw aiin, dowódca 
stacjonow anego w W arszaw ie  miłku huzarów  
lejbgw ardii, potężnym  kopnięciem  wryw rócił s to ­
jące mu na drodze krzesło  i tak , jak  stał, w bie- 
hźnie, w padł do przedpokoju. Rozległo się kilka 
g łośnych  klaśnięć i pułkow nik w rócił do swojej 
sypialni, a za  nim w sunął się na palcach cze i- 
w ony iak  buraK sołdat, m ocno pociągając nosem,

—  Sukinsyn —  pienił się oficer —  skolko raz  
ja  tiebie gaw arił i p rikazyw ał, a ty krugom  pa- 
josz etu beztałkow uju piesienku! ’)

— Słusza.ius\ w asze w ysoko błagorodzie —- 
w yprężył się huzar.

— Eto paslednij raz, nie zabud4! & tieper pa- 
daw aj m undir i sapagi!*)

D ow ódca huzarów  lejbgw ardii był m ężczyzną 
la t około 45 , w ysokim  i p rzysto jnym , choć jego 
regu larna  tw arz  nie m iała zby t przyjem nego w y ­
razu. N ieprzyjem ne m iał przede w szystk im  oczy, 
podłużne, niespokojnie biegające i silnit p rze­
krw ione w skutek  ciągle n iedosypianycb nocy. 
Siw iejące na skroniach w łosy nosił gładko roz­
czesane z przedziałkiem  po lewej stronie głow y, 
a nad pełnym i, forem nym i w argam i sroży ł m u 
się elegancki czerniony w ąsik, fan tazy jn ie  pod- 
k rę :o n y  w  górę.

U bierając się p rzy  pom ocy ordynansa, często 
spoglądał na zegarek  i po każdym  takim  spraw ­
dzeniu godziny na głowę biednego A loszy spadał 
g rad  soczystych  przekleństw . Ale o rdynans nie 
przejm ow ał się tym  zbytnio, p rzy zw y czajo n y  do 
bogatego słow nika sw ego pana P o w tarza jąc  sw o­
je „ tak  toczno, w asze w ysokie b lagorodie“, nie 
śpieszy? się  bynajm niej, a naw et w yglądało  na 
to, źe specjalnie przedłuża całą cerem onię ubie­
rania, p ragnąc  zepsuć zupełnie hum or pułkow ni­
kowi

„pace", bracia naJ) Mama moja u  mogile, ojciec w 
Syberii (zesłani), a siostry ..

s) ...ile razy ci rozkazywałem, a ty  ciągle Śpiewasz tę 
bez; onsowną piosenkę.

s) To ostatni raz, nie zapomnij- A teraz dawaj mundui 
i outy.

A M ikołaj P ietrow icz był już wściekły, bo 
w róciw szy rano z tow arzyskiego  przyjęcia, prze* 
spal cały  dzień aż  do zm roku i szpetnie spóźni! 
się z w izy tą  do księcia Kawiornina. G dyby to 
z resz tą  szło o starego  idiotę Kawiornina, to dia­
beł z nim, m usiał się jednak liczyć z księżną.

Z  w yjątkow ym  nabożeństw em  zabrał się Alo­
sza do sznurow ania gorsetow anych spodni do­
w ódcy pułku. Zawaiin m iał jeszcze zgrabną fi­
gurę, lecz Alosza niejednokrotnie pozw alał sobie 
napom ykać, że zauw aża rozrost pułkownikow- 
skiego brzucha i ściskał go sznurów ką ile się ty l­
ko dało. F le g m a ty c z n i uw iązał te raz  jeden ko­
niec tasiem ki do klam ki i chw yciw szy za drugi 
poprosił:

—  Izwoltie w tianut4 żyw ot, w asze wysoko bla- 
gorodie! *)

Pułkow nik w ciągnął posłusznie brzuch i Alo­
sza  zaczął go sznurow ać z tak ą  pasją, że na­
brzm iały  mu ży ły  na skroniach. Zaw aiin klął na 
cz jrm św iat stoi i p rzysięgał zastrzelić  „sukinsy- 
n a“, w reszcie zaczęło  mu brakow ać tchu i jęknął:;

—  Dawolno, czto ty  s‘um a sasz o ł! ...“)
—  T ak  toczno, w asze w ysoko błagorodie — 

sapnął niew zruszony o rdynans .zaw iązując końce 
tasiem ek w  piękne kokardki.

Zawaiin, zrezygnow any, nakładał m undur 
i w y sy ła ł Aloszę pu swój powóz. Ale śp ieszący  
się człowiek napo tyka na  najprzedziw niejsze prze­
szkody. O kazało się, że powóz jest unieiucho- 
m iony, gd y ż  złam ane w nocy koło, podczas w y­
ścigu z grafem  Sielotkow em  nie było dotąd zmie­
nione, a „kuczer*4 p ijany  jak  Świnia, p rzysięgał, 
że to nie on złamał. M eldujący o tym  ordynans 
dow iedział się, że dostanie po m ordzie razem  
z kuczerem  i, że dostaliby zaraz , gdyby nie b rak  
czasu.

Pułkow nik kazał sprow adzić sw ego ad iu tan ta , 
ten jednak  zniknął gdzieś za raz  po południu. Alo­
sza był za  sp rju n y , aby sam  przychodzić z tą  
w iadom ością i „napuścił44 na Z aw alina „d ienszczy- 
Ka44 adiu tan ta. K iedy tam ten dostaw ał po pysku, 
o id y n an s w padł z m eldunkiem , że zam iast roz­
bitego w nocy „ łanda44 przygotow ano kabriolet,

Mikołaj P ie trow icz raz  jeszcze w dłuższym  
wyw odzie spostponow ał p izodków  sołdata, w re­
szcie zajął m iejsce w kabriolecie i co koń w ysko­
czy  kazał gnac na W łodziem ierską do pałacyku 
księcia Kawiornina.

(C. d. n.)

4) Zechce pan -wciągriai; brzucfi. -wasza wielmożność 
") Dosyć! Coś ty  rozum stracił?



PRZEGLĄD SPORTOW Y Czw artek, 9 lutegu 1939 r. ___________   ^  ■ \

Między Bazylea a Zurychem
Pierwsze refleksje z turnieju hokejowego «» m istrzostwo świata

A N G LICY  W A L C Z Ą  O PUCHAR
itienham  H otspur (w  białych num erow anych koszu lkach) na- 

cieru na bram kę W esth a m  United.

sezonie adoptuje masowo Kanadyjczy­
ków, a w następnym daje im dymisję 
i wkłada pokuina włosiennicę. Ponie­
waż teraz mamy rok nieparzysty, więc 
w drużynie Wielkiej Brytanii gra ty l­
ko trzech Canadians: bram karz Foster, 
obrońca Dailley i skrzydłowy na 
krótkich nóżkach Kelly. ¥S yniki z B e l-! 
gia (3:1) i z W ęgrami (1:0) stw ierdza-, 
ia. że mistrz Europy 1938 może tym > 
razem nie zakwalifikować sie do fina­
łu. '

W szystko zależy od Czechosłowacji. 
Mecz czwartkowy CSR — Anglia bę­
dzie miał decydujące znaczenie Dru­
żyny czeskiej jeszcze nie widziałem, 
ale głosy prasy brzmią dla niej bar­
dzo pochlebnie. Podnoszona jest zw ła­
szcza bitność drugiego ataku: Drobny 
— Hurych — Lonsmin. Na marginesie 
zanotować warto, że Drobny jest mi­
strzem Juniorów w tenisie. Tradycja 
Kożeluha została więc wznowiona.

Niemcy, zeszłoroczny zdobiw oa 4-go 
miejsca (przed Szwajcaria!), skazane 
sa na wyeliminowanie z finału. Jes* 
wielce prawdopodoone, że dojdzie 
w tedy do spotkania z Polska, spotsa- 
nia — dodajmy — bardzo interesują­
cego. Niemcy pizywie2li drużynę w y­
równaną, dobrze wyszkoloną, do­
skonale zgrana, lecz może trochę za 
miękka. Dwa kolejne spotkania z W ło­
chami nadszarpnęły siły tego zespo­
łu Ciekawe, że atak austriacki (Fci- 
stritzer, N w ak, Demmer) jest tylko 
nieznacznie lep: zy od aiaku n :miec- 
kiego (Kógel, Schenk, Schmiedingei) 
l że W ie!kie Niemcy sa słabsze od 
Niemiec W ersalskich

Pomimo niezłych wyników. Włos! 
sa drużyna zła. Orają tak, jak grało 
się przed ośmiu laty. Nie obstawiają 
przeciwników, nie ida na gracza, co­
fają sm bez końca pod w łasna bram ­
kę... Ratuje ich pasja, zapał i Rauth. 
Ten zawodnik ma szanse dostać się do 
reprezentacji Europy.

Spotkania Niemców z Włochami do­
starczyły nie tylko wrażeń sporto­
wych, lecz stały  sie również tematem 
politycznym. Kiedy Niemiec z Wło­
chem prali sie przy Jandzie, tak że 
kije pękały, chór publiczności z miej­
sca zauoiniował:

— Oś Berlin — Rzym nareszcie 
złamana!

Ale to nieprawda! Po minucie spę­
dzonej na wygnaniu obaj gracze po­
godzili sie i wrócili na plac.

JE
Jest zimno, ale nam tu nie jest zi­

mno. Po pierwsze mam za 50 centów 
pled. Po drugie nogi opierają się o 
stalowa płytę, podgrzewana od spo­
du. Po trzecie — zajadam gorące ma­
rony. Po czwarte — roznoszą gorący 
grog.

A no piąte — mecze sa tak ciekawe, 
że nie dają sposobności zmarznąć.

Jan Erdman.

PO A T A K U  KANADY
czw órka  P o laków  skupiona pod bram ką: W n tko w sk i, K a sp rzyck i,

Leży, —  M aciejko .
Kowalski. M a rch ew czyk .

Tajemnicza afera w Helsinkach
Giełda zakupów i sprzedaży zawodników

HELSINKI
P rze jście  SavolaInena % h fabu robotn iczego 

do mleazczańsfklego w yw ołało o s trą  reakcję  
robotn iczej p rasy  Finlandii. A taki są  bardzo  
pow ażnej n a tu ry , to  też  odpow iednie Instan­
c je  zm uszone b ędą  dok ładn ie  je  zbadać . Z a­
rzuty  s ą  tym p rzykrzejsze , że F in landia  pnzy- 
gotow uje  Ig rzyska O lim pijskie, to  też  sk a n ­
dal n a  tle  p seu d o am ato rs tw a  byłby bardizo nie 
na rękę.

G azeta  fińska T .U X ., oficjalny o rg an  ro ­
botniczego zw iązku sportow ego , og łosiła  a r ­
tykuł, k tó rego  na jw ażn iejsze  ustępy p o d a je ­
my w tłum aczeniu .

,,-Sytuacja Jest taka , źe w  sto licy  (H elsin­
ki) Istnieje , ,g le łd a“ , k tó ra  zajm uje  się z a ­
kupem sportow ców ! Chwilowo nie chcem y wy

przed
OSTATNI TRENING A L LAISA

n ieszczęśliw ym  w yp a d kiem , jakiem u uległ w  Z akopanem

m ieniąc nazw isk , lecz możem y zapew nić, źe 
chodzi tu  o znane  firm y.

O istnieniu te j giełdy dow iedziano się w  
chw ili, gdy okaza ło  się , źe  Alpo Savolaine- 
nowl pozostaw iono w olną rękę  w  w yborze 
klubu, do  k tó rego  chce w stąp ić  po dokonaniu 
„transferu**. Nowy jego  klub Kentt&urhelHjat 
nie m lal przed  tran sak c ją  tą  pojęcia, że o trzy  
m a zaw odnika z  robotn iczej o rgan izacji, tym  
bardziej, że klub  ten n ie dysponuje  dosta tecz  
nyml środkam i, by nabyć tak iego  a sa . Sa- 
yolałnen w ybrał Kentt&urhelUJat d la tego , źe 
w barw ach  to w arzy tw a tego s ta r tu je  jego  
s ta rszy  b ra t .  A are Savelalnen byt z re sz tą  t a ­
nim nabytk iem . P rzed  la ty  kosztow ał on ty l­
ko letni płaszcz.

N atom iast Alpo SavoIa!etna kup iła  g iełda za 
drogie pieniądze. AIpo o trzym ał sum ę, k tó ra  
odpow iada jego  pó łto rarocznym  dochodom .

Jakim  cudem  jednak  m oże te g o  rodza ju  
gie łda, k tó ra  nie należy do żadnej o rgan izacji 
sportow ej, p rzeprow adzić  handel sp o rto w ca­
mi? O dpow iedź znajdu jem y, naśw ietla jąc  ku­
lisy całej te j tran sak c ji. K ontrakt przy  tra n s ­
ferze w yjaśn ia  w iele. U stala on k iedy i gdzie 
zm ierzyć się  m a SavolaInen z najlepszym  do­
tychczas sp rin te rem  Finlandii Taimmlsto. P ierw  
sza w alka odbędzie się na  zaw odach, k tóre 
zorgan izu je  , ,g le łd a “ . N ajpierw  bieg na 100 
który  Alpo ła tw o  w ygra . Później SavolaInen 
przeciw staw iony zostan ie  dobrem u Szwedowi 
S traudbergow f. M ożliwe, że p rzeg ra  on, jed ­
nak nie robi to  różnicy.

T rzec ia  fa za : pew nego pięknego d n ia .s ta r ­
tow ać będą T am m isto  ł Sayolalnen na  200 
m tr w  dw u różnych zaw odach . Obydw aj o- 
sląguą dobre  czasy , m oże naw et rów ne. T e ­
ra z  m oże n a stąp ić  w ielka Im preza na s tad io ­
nie, z  pojedynkiem  obu sp rin te rów , jako  głów  
ną a trak c ją  dnia. P raw dopodobnie  zw ycięży 
Tam m teto, co s tan ie  s ię  okazją  do  pow tó rze­
nia pojedynku na tra s ie  150 m.

E pilog: k ilkaset tysięcy  fińskich m arek, któ  
re odśw ieżą fundusz giełdy, um ożliw iając 
dokonyw anie nowych zakupów .

D ow ody: VolmarI Isoholiło przeszedł w 
swoim  czasie z klubu robotn iczego do m iesz­
czańskiego. T a te to  M&kl rów nież. Obydw aj 
m a ją  dz iś  p iękne w łasne w ille, Lauro  VIrta- 
nen, Elno V Irtanen, Lamnl —  zrobili to  s a ­
mo. W szyscy m a ją  obecnie sw oje p rzedsię ­
b io rstw a. Vainó Kokkimen po siad a  dz iś  sze­
reg  sklepów - W szyscy oni byli biednymi 
chłopcam i, dziś s ą  fłnanow o m ocni. Alpo 
Savolalnen je s t conajlmnlej rów nie  dobrym  
kupcem, ja k  jego poprzednicy . Oczekujemy

dalsze j jego ka rie ry  z wielkim zaJuteresowm* 
nlem “ .

Tyla pism o fachow e. Są to  ciężkie zarzu ty , 
sk ierow ane zarów no pod adresem  zaw odni­
ków jak  I osoby s to jące  za n im i. Fiński Zw ią­
zek zm uszony będzie w jak ie jś  form ie zająć  
6lę tą  sp ra w ą . Jeśli bowiem  odliczy się na ­
w et złość, ja k ą  k ieru je  się  sp o rt robotniczy, 
pozbaw iony najlepszych swych zaw odników , 
to zaw sze jeszcze pozosta je  ty le  niejasnych 
m om entów , że  w ym agają  one stanow czo  wy­
jaśn ien ia  bez re sz ty ...

p.

Holenderska
sensacja

Amsterdam, w  lutym.
Następnego dnia jo  losowaniu roz­

grywek o puchar Davisa, najwięl sze 
pismo holenderskie, amsterdamski „de 
Telegraaf“, w  obszernym artykule o- 
niawia wynik losowania, a przede 
wszystkim nowego przeciwnika.

W artykule tym, zatytułowanym : 
„Bez szans w  Davis-cupie“, „Nie­
szczęśliwy wynik losowania", w yra­
ża pismo swoje obawy o wynik meczu 
w pierwszej kolejce.

W czorajsze losowanie przerwało 
szczęśliwe pasmo dotychczasowych. 
Dotąd bowiem na 32 mecze, 23 roze­
grali nasi tenisiści na własnym terenie, 
a zaledwie 11 na obcym. Trudno spo­
dziewać się, aby w W arszawie potra­
fili wygrać..."

W' dalszej części artykułu autor 
przypomina oba spotkania z Polską w 
pucharze Davisa, stwierdza wysoką 
kiasę obecnych reprezentantów pol­
skich. Drużyna znalazła silnie wzmoc­
nienie w Baworowskim, którego spo­
dziewają się Holendrzy widzieć w 
drużynie polskiej.

Gdyby naszym tenisistom udało 
się w  Wai szawie wygrać, — pisze da­
lej „de Telegraaf" — czeka nas wiel­
ka sensacja. Nie chodzi o mecze i  
Menziem, Henklem czy M etasą, ale o 
sensację innego rodzaju. Niemcy zer­
wali z nami stosunki sportowe, jakby 
się więc zachowali i co by zrobili, gdy­
by los zrządził spotkanie na korcie.

Bazylea, w lutym.
Tegoroczne m istrzostwa hokejowe 

św iata długo błądziły po całej mapie. 
Zataczały sie od Sztokholmu po W ar­
szawę, aż spadły w reszcie na Szw aj­
carie, która na imprezy zimowe jest 
strasznie łapczywa i najchętniej or­
ganizowałaby je co roku, gdyby to 
tylko było możliwe.

Tym jednak razem Szwajcaria ocią­
gała sie i znajac przymusowa sytua­
cje Ligi Hokejowej zaczęta dyktować 
warunki. Urwano to i owo z dotych­
czasowych przywilejów, obcięto coś 
niecoś z dawnych odszkodowań, wpro 
wadzono zmiany do planu gry.

Pan Loicą zgadzał sie na wszystko. 
Za giowe złapał sie dopiero wtedy, 
kiedy Szw ajcarzy zapowiedzieli roz­
bicie mistrzostw  miedzy Jw a miasta: 
Bazylee i Ziirich.

— Impossible! Jak w y to zrobicie? 
Nie możemy przecież mieszkać co noc 
w Duciagu...

Ale Szw ajcarzy obstawali niewzru­
szenie przy  tym warunku. Davos i St. 
Moritz miały już dosyć turniejów ipi- 
strzowskich. Ostatecznie trudno g 'ać  
stale dla międzynarodówki suchotni­
ków. Chcemy teraz zastrzyknać hokej 
w żyły wielkich miast, pokazać pię­
kna grę młodzieży szkolnej, ruszyć 
propagandę, zdobyć nową publiczność 
t nowycn zawodników...

Loicu patrzył spodtłba—ale zgodził 
sie. Opór Ligi Międzynarodowej zała­
mał sie zupełnie, kiedy orgaoizaiorzy 
zapowiedzieli, że do dyspozycji Komi­
tetu W ykonawczego oddane bedn bo­
ny na bezpłatny przejazd koleją i że 
Żflrich dzieli od Bazylei zaledwie go­
dzina jazdy koieia.

*
Szw ajcaizy nie wymienili jeszcze 

jednego powodu- dia którego tui niej 
odbywa sie na dwu lodowiskach miej­
skich. M istrzostwa św iata w D a/os 
wymaga ja subwencji od uzdrowiska, 
mistrzostwa w wielkim mieście sa zło­
tym interesem. Opłaci sit więc zaku­
pić przejazdowe bony, opłaci sie prze 
rzucać z miasta do miasta organizato­
rów, sędziów i drużyny, opłaci sie 
wpakować 200.000 zł w przygotowa­
nia. Wiadomo, że z kapitału zebrane­
go na mistrzostwach hoke! szwajcar- 
sk: bedzie żyt dwa — trzy  lata.

Turnie: odbvwa sie na sztucznych 
lodowiskach, ale pod otwartym  nie­
bem. nie w hali. Kiedy wybudowano 
tor w Katowicach Szwajcaria nie po­
siadała ani jednego sztucznego lodo­
wiska. Dziś ma już pieć IBazyLa, Zii- 
rich. Lozanna, Bern, Neuf-Chatel) 
podczas guy nasz jedynak powoli się 
wykrusza. Rezultaty sa dość oczywi­
ste: w  1931 roku Szwajcaria nic przy­
jechała na mistrzostwa świaia, bo nie 
miała żadnych szans: w 1935 r. zosta-

ZNAC1E TEGO GÓRALA?
to  S tan isław  P tla t —  nasz as 
w agi c iężk iej w  sw y m  regional­

n y m  stroju.

ła mistrzem Europy. U ra s  postępy 
sportowe ida też rownolegie dc tempa 
inwestycyj sportowych; w  1931 roku 
byliśmy wicemistrzami Europy, a te­
raz aspiracje nasze ograniczają się 
do półfinałów

Piszemy to, by z okazji porażek tur­
niejowych zwrócić uwagę opinii, że 
nieszczęściem polskiego hokeja nie 
jest bynajmniej ten lub inny skład, 
ale przede ws: rstkim — rażąco skro­
mny budżet PLW E-u i olbrzymie za­
cofanie inwestycyjne naszego sportu.

Piosenkę o hali i o lodowisku śpie­
wać trzeba aż do znudzenia, aż do u- 
iratv  cierpliwości — nie przez nas, a- 
ie przez tych co sie ociągają, przez 
tych co spieraia sie o miejsce, u te r­
min. o nazwiska, o drobiazgi, kiedy 
pali sie dach nad głową.

Kłopoty organizatorów i drużyn sa 
mało ważkimi niewygodami. wobec 
cieżkiei sytuacji sprawozdawców. 
Możliwość, porównawcze ograniczają 
sie teraz do 7-nriu drużyn grających w 
danym mieście A potem przycnoczi 
następna runaa, obowiązkowa „zmia­
na dam" i naglę zespól staje wobec 
przeciwnika, któregc nigdy nie wi­
dział. k tó reg ) sposobu gry me zna, 
którego taktyki me może przewidzieć.

Dawniej dziennikarz w racał z mi­
strzostw  św iata mądry, jak w ^lk i rab­
bi hokejowy. Orientował sie która dru 
żyna czyni postępy, a która sie cofa, 
gdzie jest zespół szczęśliwych patała­
chów, a gdzie team przyszłości, potra­
fi’ w każdej chwili wymienić wszyst­
kich wartościowych napastników ł ze­
stawić listę najlepszych drużyn

i )ziś z ławy dziennikarskiej widzi się 
tylko wycinek turnieju, tylno połowę 
drużyn. O całości, o hierarchii umiejęt­
ności hokejowych sprawozdawca nie 
ma pojęcia, choćby naw et latał co­
dziennie z Bazylei do Zurichu samo­
lotem. Oczywiście, można sie zdać na 
ocene gazet. a*e to iest chyba system 
naigorszy, bo iegomość k tó n  pisze o 
Zurichu nie widzi bazvleiskich dru­
żyn i w szystkie''iego przepowiednie i 
porównania sa równie bezwartościo­
we, jak moje. Dlatego, gdybym sam 
nie pisał czasem do gazety, tobym za­
klinał was gorąco:

— Nie dawajcie wiary prasie!
Rzecz iasna, żakiecie dotyczy tylko 

Szwajcarii i obenoetzi tylko hokeistów 
*

Już po pierwszych meczach widać, 
że losv m istrzostw św iata nikogo tu 
nie obchodzą, Nie wiem, czy Smoke 
Eaters sa najlepsza drużyna kanadyj­
ska, jaka kiedykolwiek Dawna na kon­
tynencie ale w  każdym razie sa naj­
lepsza spośród uczestniczących w  tur­
nieju.

Zawsze oczeku e sie porywającej 
walki w finale. Kanada i S tany Zjed­
noczone! Ale przysłana obecnie dru­
żyna USA jest chyba najgorsza z w i­
dzianych w Europie przede Wszyst­
kim dlatego, że jest drużyna solistów. 
Współgrania, kombinami widzi sie u 
Jankesów bardzo niewiele, A Że i so­
liści nie wszyscy sa na ima^e Fidja- 
sza czy choćby tylko Kewcinaka, więc 
summa summarum gra USA nie budzi 
specjalnych zainteresowań i nie w y­
kracza poza przeciętność.

Zato mistrzostwo Europy! Ile na­
dziei, ile westchnień biegnie za każ­
dym ki okiem szwajcarskiego zawod­
nika... Mecz Szwaicarii jest jedyr3rm 
wypadkiem, kiedy wzorowa, obiek­
tywna publiczność staje sie złośliwca i 
nietolerancyina. W ydaje się że przy 
takim napięciu woli nikt inny nie może 
tu w ygrać mistrzostwa, jak tylko ma­
ła Heiwecia.

Zwłaszcza, że Anglia test „łaba. 
Dziwmy Związek Angielski w jednym

SENSACJE W PUCHARZE NIEMIEC
Rozgrywki o puchar Niemiec przy­

noszą jedną sensację po drugiej. Śląsk 
po rewelacyjnym zwycięstwie nad 
Austrią pokona) z kolei W iirtembergie 
2:1 i zmierzy się w finale z Bawarią, 
która zwyciężyła Saksonie po przed­
łużeniu 2:1.

Sukces Śląska i dobra iego forma, 
tłumaczy po części klęskę reprezenta 
cji naszego śląska w Bytomiu.

Katowice, Dyrekcyjna 2 — Oddziały: Chorzów, Wolności 26; Bielsko —
Jagiellońska 1.

LODOW ISKO  W  BAZYLEI
na k tó rym  w alczą hokeiści po lscy
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